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Granica na Odrze i Nysie 

granicą pokoju i dZiejowej sprawiedliwości 
podstawą przyjaznej współpracy między narodem polskim i niemieckim 

Pismo Niemieckiej Rady Ludowej do premiera rządu RP tow, Cyrankiewicza 
WARSZA\VA IPAP- - PrezydiumNiemieckiaj Rody ludowej wystos::J

wala no rEjce premiero rzqdu RP Cy rankiewicza pismo następujqcej tre
ści: 

Do Premiera Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Niemiecka Rada Ludowa postanowiła iednogłośnie na VIII sesji od
bytej 22 lipca, aby dzień 1 września - dzień lO-tej rocznicy zbrod
niczej napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę - obchodzony b~t 
w Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecka Rada Ludowa wychod~l
ła przy tym z za~ożenia, że narod?wi .ni;m~eckiemu nie w?lr;o w ty." 
dniu milczeć, że winien on wypowIedzlec Się bez zastrzezen za po
kojem i przyjaźnią ;:e wszystkimi narodami. 

wadzonych po porozumieniu paCZ-I tatu pokojowego i ewokuacji wszyst
domskim ref?rm. demokratycznyen, kiSh wojsk ok~pc:cyjnych. ~ch~ały te, 
Miłujące pokOI Siły demokratyczne ktorych uznanle_ lest obOWiązkiem na
Niemiec uznały za obowiązek naro- rodowym kazdego postępowego 
dowy występowanie przeciwko wszy- Niemca, są wielkim poparcie.m dla 
stkim tym czynnikom, które zechcą narodu niemieckiego. 
wykorzystać nową granicę między W związku z tym odczuwamy gtę
Polską a Niemcami w celu skłócenia boką konieczność przesłania w tym 
narodów i rozpętania wojny. Dzięki dniu Rządowi Rzeczypospolitej Po/
temu utorowana zostala droga do skiej naszych pozdrowień. 
sąsiedzkiej współpracy między na(o- Z wyrazami głębokiego szacunku 
dem polskim i niemieckim. Wspólpra- W. PIECK, OTTO NUSCHKE, 
ca ta data już owocne wyniki w po- DR HAMANN, E. BOLZ, 
staci zawartych w międzyczasie u- E. GOlDBAUM-
mów handlowych. PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 

Kongres Zjednoczenyowy 

Związków Boiowni~ów O V/olność i Demo~uaGjQ 
WARSZAWA (PAP). - Dnia l-go 

września rb. rozpocznie w Warszawie 
obrady Kongres Zjcd[!Qczeniowy 
Zw.iązków Bojowników o "~lność i 
Demokrację· 

Zwiąwk weteran';w walk rewolu
cyjnych w {{lOS r. odbywa zjązd krc:· 
]('WY w Warsz'iwie - w sali komt
telu warszawskiego PZPR. 
Związek Dąbrowszczaków odb.ywa 

zjazd knjO'.vy w V\' arszawie - w 5" 
W przededniu otwarcia Kongresu 11 Ministecsl,Wil Handlu Zagraniczne

tj. 31 bm. o godz. 15-tej odbędą się 
zjazdy statutowe jednoczących się or go (dilwniej siedziba CUP). 
ganizacji Kongres połączeniowy Związlm Bo 

jowników o Wolność i Demokrację 
~wiązek Bojowników z faszyzmem odbywa się 1 i 2 września 1949 r. w 

l najazdem hitlerowskim o niepodle sali Warszawskiej Politechniki w 
głość i demokraCję odbywa zjazd kra ""arszawie_ 
JOwy delegatów w Warszaw';';;' w sali Porząd8k dzienny Kongresu obej-
Rady Państwa. muje: przemówienia powitalne, refe-

Polski Związek b. Więźniów Poli- rat na temat "zasady ideowe i zada
tycznych hitlerowskich więzień i obo nia Związków Bojowników o Wol
zów koncentracyjnych odbywa zjazrl ność i Demokra.cję", dyskusje oraz re 
krajowy w Warszawie - w sali klu- ferat o statucie Zwlą.zlm, uchwalenie 
hu Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu deklaracji ideowej i statutu, wybór 
lolicznego. władz naczelnych. 
~~ ....... ,..... ..................... ~~ ................ ~ ......... ~ .................. .....,..,... ....... ~ ....... ~ ......... 

Komunistyczna Partia Austrii 

jednoczy demokratyczne siły narodu 
w walce z odradzającym się faszyzmem 
WIEDEŃ (PAP). - 28 bm. odbył 

się tu pierwszy wspólny wiec maso
wy, zorganizowany przez Komun:
styczną Partię Austri: i lewicę so
cjalistyczną, tzw. socjalistów postę
powych. Udział w wiecu wzięli rów 
nież delegac: krajowej konferencji 
Komunistycznei Parti: Austrii. 

Wiec odbywał się na stadionie 
sportowym, mieszczącym ponad 15 
tys. osób, lecz w~bec ~gromnej frek 
wencji tys'iące osób zaległo pobli
skie ulice i zaułki. 

Przemawiali: Przewodniczący Ko 
munistycznej Partii AustrL Johann 
Koeplenig, przewodniczący Zjedno
czenia Socjalistów Postępowych 
Erwin Scharf oraz przewodn:czący 

Organizacji Wiedellskiej Postępo
wych Socjalistów Haas i przedsta
wic:elka kob:et Dora Kutzer. 

W nrzemówieniach swych mówcy 
podkl~eśl:li. że wspólny wiec ma o
gromne znaczenie dla s·prawy reali
zacji jedności austriackiej Idasy ro
botniczej w walce przeciwko rodzi
mej reakcji i ~bcym imperialistom, 
w walce z tymi, którzy pragną od
rodzić fa.s~yZiffi w AlIstrii i włączyć 
Austrię, wbrew żywotnym intere
som .iej ludu, do blo-ku agresji im
peri·alistycznej. Ogromna frekwen
cja na tym wiecu dowodzi, że au
striaclta ldasa robotnicza uświada
mia sobie konieczność zjednoczenia 
wszystkich szczerze demoltratycz
nych sił w ludzie austriackim. 

Dlatego też Prezydium Niemieckiej I wojny światowe!, or~dz!e, '!ł któr,ym 
Rody Ludowei wydalo w dniu 4 sier- wzywa cał~ narod n!eml~ckl! a z~ł?
pnia rb., w dniu v!ybuchu pierwszei szcza partie, organizaCje. I komiSie Dzieli PokOju obchodzony 1 wrześ- NIEMIECKIEJ RADY LUDOWEJ 

nia, świadczyć będzi~ że w narodz~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ '~ .. _.;. ______ .......... _lludowe do przeprowadzenia przygo-

k 
towań do Dnia Pokoju. Dziell ten wi-

Naro' d radziec i ~ien stać się. mc:nif~stocjq woli pob
lU narodu niemieckiego. We wszyst· 
kich miastach i wsiach, we wszystkich 
zokładach pracy i szkolach naszei 
slrefy miłujące pokój siły demokra
tyczne Niemiec zodemonstrujq w tym 
dniu swoją wolę porozumienia mię~ 
dzynarodowego i trwa/ego pokoju. 
Mamy nadzieję, że również w stre
fach zachodnich odbędą się w tym 
dniu liczne zgromadzef1ia w obronie 
pokoju. 

niemieckim wzrastają siły pokoju i za
czynają przeważać nad siłami prący
mi do wojny, Te demokratyczne siły 
pokoju podoty sobie ręce ponad prz~ 
winieniami i cierpieniami przesziości 
w imię wspólnej odbudowy. Skierown 
nie wszystkich swych sił na dzielo 
odbudowy i w ooronie trwałego po
koju uważają one za swój najświęt

Fala słraj ków ogarnia. Finlandię 
na 

straży pokoju 
Wszechzvviozkawa Konferencia 

Robotnicy potępiają rozbijacką politykę 
prawicowych przywódców związków zawodowych 

Zwolenników Pokoju w Moskwie za
kończyło swe obrady. P, zez cztery 
dni wsłuchiwaliśmy się z najwyższq 
uwagq w słowo, jakie podały P?d
czos konferencji, przez 4 dni slucn;:J
liśmy glosu płynqcego z Moskwy 
Swiatowej Stolicy Pokoju. Konferen
cja przedstawicieli dwustumiliollowe
go narodu radzieckiego, który pod 
genialnym kierownictwem Stalina roz
gromi/ faszyzm i dziś broni świata 
przed następcami Hitlera, iest bo
wiem wydorzeniem p05iadaiącym ol· 
brzymie znaczenie dlo sprawy po
koju. 

szy obowiązek. 
W lym dq żeniu umocniły nos w 

szczególności uchwoly Warszawskiej 
Konferencji Ministrów Spraw Zaglo
nicznych, domagajqce się przywróce
nia jedności Niemiec, zawarcia trok-

HELST1\IKI (PAP). - Prasa fińska 
wskazuje na dalsze rozszerzanie się 

zilsięgu walk strajkowych. 
26 bm. rozpoczął się strajk w fa

bryce metalurgicznej Bierkbuda. 
Związek robotników przemysłu 

drzewm~go kantynuuje al(cję strajko
wą wbrew ullimaŁum Centralnego 

Odjazd delegatów 
Kongres Połączeniowy ==== na 

organizacji kombatanckich 

Zjednoczenia Fińskich Związków Za
wodowych, grożącemu wydaleniem 
strajkujących z szeregów związko
wych.' 

W całym kraju odbywają gję wie
ce, na których padają wciąż nowe sło 
,va polepienia pod adresem terrory
stycznej działalności władz policy j
nych w Kemi oraz pod adresem rozbi 
ji'tckiej dliałalności prawicowych 
T'rzywódciiw Centralnego Zjednocze
nia Fińskich Związków Zawodowych. 

Represje policyjne w Kemi trwają. 
2'( bm. aresztowany tam został dzia
łć'cz robotniczy Luukinen. 

W portach Finlandii strajkuje po-

nad 10 tysięcy robotników. 
Stra jk pracowników kana lincji ob 

Jął miasta Tarnpere, Kuopio, Turku, 
Pori i inne. 

Właściciele browarów i przptwórni 
Gwocowych gotowi są w obliclu nie 
l'gjęlo~ci i solidarności stnjkujących 
robotnilu}w pójść na ustępstwa. 

Dzienl1lk "Vapaa Sana" nawołuje 
fińską klasę robotniczą do wzmoże
nia czujności i wsllazuje, że rząd fili
ski w porozumieniu z kapitalisfami l 
pl awicowymi przywódcami zwiazków 
zllwoclcwych przygotowuje generalne 
natarcie na' strajlmjących rohotników 
celem stłumienia .uchu strajkowego. Państwo, które budowało i zbudo

wało u siebie socjalizm, nie ma ten
dencji zaborczych 'i jest z natury 
swej pańętwem miłującym pokój. Jest 
to taki sam pewnik, jakim jest stwier
dzenie, że Imperializm rodzi awan
tury wojenne, grozi podstawowym 
interesom życiowym narodów demo
kratycznych i mas pracujących. Stąd 
wynika, że rząd radziecki wyrażają: 
wolę narodu radzieckiego nie może 
prowadzić . innej polityki, jak tylko 
politykę konsekwentnie pokojową, wy 
stępując przeciwko broni atomowej, 
domagając się poważnej redukcji 
zbrojeń, demaskując podżegaczy wo
jennych i występując o reali,zację u
mów międzynarodowych, mającycn 
na celu utrwalenie pokoju. Stąd wy
nika, że Związek Radziecki stał Się 
przywódcą i noazie;ą setek milionów 
ludzi na świecie, wszystkich narodów 
mi!uiących pokój. 

W dniu 1 września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech 
będą skierowane przede wszyst!<il1 
na młodą Demokratyczno - ludową 
Polskę - naszego wschodniego są
siada. Wobec narodu polskiego bo· 
wiem faszyzm hitlerowski popełnił nai 
cięższe grzechy, zaś w ciqgu stuleci 
Polsko było przedmiotem agresywnej, 
ekspansywnej polityki królów,' jun
krów i militarystów pruskich. Zgubno 
po/ityka niemiecka na Wschodzie, 
której skutki doły się ciężko we zna 
ki masom pracujqcym obu krojów, 
należy obecnie do przeszłości w re
zultacie ustalenia w Jałcie i Poczdo
mie granicy oraz w wyniku przepro-

Komitet organizacyjny Kongresu Połączeniowego Związ
ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia, że dnia 
31 bm. o godz. 7-.ej rano delegaci na Kongres Połączeniowy 
zbiorą. się w lokaJach swych związków - to znaczy w Związ
ku Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim o 
Wolność i Demokrację, Polskim Związku byłych Więźniów Po
litycznych, Związku Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 
1905 - 1918, Związku Wetera nów Powstań Śląskich,. Związ-. 
ku Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

ł Ofensywa na Kanton trwa 
. Wdowa po Sun- Jat-Senie urzyhyła do Pekinu. 

Imperializm amerykański żądny cią
gle nowych zdobyczy, rozpętał sza· 
lony wyścig zbrojeń. Drogą brutS) 1-
l1ego nacisku i szantażu, przy pomo
cy różnych paktów i planów, wciąga 

18 tys. robofmków 
fabryk kauczuku w USA 

strajkuje 
NOWY JORK (PAP). - PraS1 

amerykańska donos:, że 16 tys. ro
botników w 7 Fabrykach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłosiło 
strajk, domagając się podwyżki 
płac i premii za wydajność pracy. 

Z lokalów związków deleg aci udadzą Soię do sali konferen
cyjnej Urzr:;du Wojewódzkiego, przy ul. Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do Warszawy. 

Organizacje, które wezmą udział w pożegnaniu delegatów 
winny przybyć wraz z pocztami sztandarowymi pod gmach 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. 

Komitet Organizacyjny Kongresu 

Napad fa~zy~tów alllerykań~kich 

na Paula Robesona 
on w orbitę swego działania szereg Mordercy z Ku-Klux-Klanu urządzl-I.
państw Europy. Imperializm amery-
kański stanął na czele reakcyjnyC:" I h · lk· 

, 
rzez wśród 

antynarodowych i antyiudowych grup S ue aczy WJe lego 
na świecie. Awanturnicza politYKa 

śpiewaka 
NOWY JORK (PAP). - 27 bm. w 

potentatów dolarowych nie jest jed- okolicy miasta Peekskill, położonego 
nal( bynajmniej dowodem ich siły. o 41 mil na północ od Nowego Jorku 
Orędzie Konferencji Moskiewskiej kilkutysięczna banda chuliganów na

do wszystkich uczestnikói'/ ruchu w padla na wielotysięczny tłum, który 
obronie pokoju na całym świecie, zebra! ~iG celem wysłuchania śpiewu 
przepojone jest poczuciem siły i 0- laula Robesona. 
g romnej przewagi froi1tu pokoju i po- Występ wybitnego śpiewaka mu. 
stępu nad awanturniczymi knowania- 17yń5kiego Paula Robesona zorgani
mi reakcji i agresji. "Związek Ra- zowany zcstal przez Kongres Walki 
dziecki - czytamy w orędziu - jest (, Prawo Obywatelskie. 
krajem pokoju i twórczości, krajem W tłumie, który pragnął posłuchać 
wysoko dzierżącym sżrandar twórcz,~j śpiewu Paula Robesona, znajdowało 
p:'acy, wi~lkim mocarsh..,em pokojo- się wielu murzynów, kobiet i starców. 
wyn1, w którym nie ma i nie może być W ciągu trzech godzin b~ndyci fa
zwolenników agresywnej wojny. Kr~j szystowscy bili i znęcali się nad bez
nas:>.: zwyciężyl najstra,zliwszego wro l'ronnymi ludźmi, po czym podpalili 
go ludzkości - faszyzm. Dzisiaj stoi estradę koncertową, a wreszcie po 
on również na slraży pokoju, bronią: I . zdemolowaniu całej sali koncertowej 
sprawy PO$tępu i kultury". 5 Walka I?rzeclwko wszelkim pró- udali się Ila wzgóJ'Ze, polożone obok 

W dalszym ciągu Konferencja Mos- . bom . malący.m n<;!. cel,u . utoro~a- miasta Peekskill i na szczycie tego 
kiews:<a określa sp050by zniweczenia nie dro!;!1 nowel wOln.'.e sWlat.owel.. . wzgórza zgodnie z utartym obycza-
p1anó\v podżegaczy wojennych. Sq Ol~dzle. KonferenclI. Mosklewsklel jem Ku-Klux-Klan'owców podpalili 
nimi: wyraza nie tylko uczucia narodu ra. krzyż. 

I 

Mimo to w pobliżu sall koncerto
",ej nie można było zauważyć ani je
dJ'1ego policjanta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie, Patterson oświadczył, 

że udało mu się przeszkodzić faszy
s10m w zlinczowaniu Paula Robesona 
w ten sposób, że wyszedł on na spot
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i nkrył go 
w bezpiecznym miejscu. 

Patterson oskarżył podprokuratora 
Leonarda Rabellfelda pełniącego funk 
CJe przewodnif'>zącego miejscowej ra
dy faszyzujących weteranów wojen
nych o zorganizowanie powyższych 

skandalicznych zaiść przy poparciu 
miejscowych czynników oficjalnych. 

z " Tour de P%gne" 

W Mukdenie utworzono rząd Chin 
F ólnocno-Wschodnich 

PEKIN (PAP). Oddziały wojsk' I PEKIN (PAP). 28 bm. przybyła 
ludowych wyzwoliły miasto Czi- . dn Pekinu na zaproszenie sekre
Ling, położone w 220 klm. na tarza generalnego Chil'tskiej Par
północo-wschód od Kantonu. tii Komunistycznej Mao-Tse-Tun-

PEKIN, (PAP). Agencja No- ga. ~ wdowa po przyw?dcy ludu 
wych Chin d{)nooi, że w Mukde- chmsklego Sun-Jat-Senle. 

n~e utworzony zost.ał rząd C~ln Polnią Sun-Jat-Sen witali po 
P?łnocno - wschool1lch (Mall1.dzu- prz -byciu do Pekinu najwybit
na)). n iejsi przedstawiciele Chin Ludo 
Rząd został wybrany na zjez- wych z Mao-Tse-Tungiem na cze

dzie 300 delegatów Mandżurii ile. 
składa się z 41 członków i 14 za- --------------
stępców. Do rządu wchodzą m. in. Posiedzenie Khibu 
Lin-Feng i Kao-Czung-Min, prze-
wodniczący i wiceprzewodniczą- Radnych PZPR 
cy Rady administracyjnej obsza
rów północno - wschodnich oraz 
Kao-Kang i Li-Fu-Czun, sekre 
tan i zastępca sekretarza Biura 
Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Chin. 

Polsko-czeskie dożynki 
w Cieszvnie 

CIESZYN ZACHODNI. - Przy 
udziale licznych delegacji z Polsk'; 
w tym przedstawicieli ,.Samopomo
cy Chłopskiej" z Katow:c i Cieszy
na (polskiego) oraz "Ligi Kobiet" z 
Ustronia, odbył się w Parku A. Si
kory w Czeskim Cieszynie uroczy
sty obchód dożynkowy, który stał 
się manifestacją przyja.żni polsko -
czec,hosł~waekiej. 

W przemówieniach okoliczności o
wych podkreślano znaczenie stale 
umacniającej s,ię przyjaźni ))(}lsko -
c.zechosłowac.kiej dla zapewn-ienia 
p(}ko,iu i d~brobytu obu narodów. 

Wydział Samorządowo - Admini- , 
st-racyjny Komitetu Łódzkiego 

PZPR zawiadam:a, ttow. Radnych 
M.R.N., iż pOSiedzenie Klubu Rad
nych PZPR odbędzie się na dw':e 
godziollY przed Plenum M.R.N. t. j. 
dnia 30 sIerpnia b. r. o godz. 15 
w sali Zwią.zku Zawudowego Prac. 
Samor.tą.du Teryt. i Użyteczności 

PubJic7mej ul. Wólczańska 5. 

Z uwagi na ważność spraw jak.!e 
znajdują się na porządku dziennym 
Plenum, obecność wszyslldch ttow. 
radnych obowiązkowa. 

Kier. Wydz. Admin:str.-Samorząd. 

KŁ. - PZPR. 

Cdświętna dekoraGja miasta 
w dniu rozpoc%ęcia 
Nowego Roku Szkolnego 

1 J~dI10ŚĆ woli i dzialania wszy>t
kich narodów walczących o p:)

kój; 

2 Pełne poparcie Sta~ego Komitetu 
Światowego KongreJu Obrońców 

Pokoju; 

dzieckiego. Orędzie to jest również Policja slan'l New Jork przybyła 
programem setek milionów ludzi na na miejsce zajść dopiero w kilka go
świecie, miłujących pokój. Bojowni. dzin po napadzie i nie dokonała ja
kom sprawy pokoju daje ono otuch~ hichkolwiek aresztowań. 
i zagrżewa do dalszej walki, która 
przyniesie zwycię5two. G:ęboko praw Na kilka godzin przed koncertem 

V I etap wygrał Anglik Clarc 

W związku z rozpoczynającym 

s:ę w dniu l września rokiem szkol 
nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
łego społeczeństwa łódzkiego, by w 
dniu tym gmachy publiczne, budyn 
ki szkolne, domy mie.szkalne, oraz 
wystawy sklepowe udekorowane zo 
stały uroczyśc;e barwami narodowy 
mi, trans·parentami i t. p. Wraz z 
młodzieżą całe społeczeństwo nasze 
go m:asta witać będzie w ten spo
sób nowy rok szkolny - rok no
wych wysiłków i dalszego postępu 
w walce o upcwszechnienie 0-
5wiatv 

3 Demaskowanie i występowanie 
p"zeciwko każdemu wypadowi 

08 "'-30rów i podżegaczy wojennych; 

4 Obrona nieP\lclległości narodo
wej/ swobód demo!uotycznych i 

po::ojowei 'N~oó~ol'acy wszystkich na
rodów; 

dziwe są słowa, że "podżegacze wo- mieJscowy oddział amerykańskiej 
jenni nie są panami losów świata, za Partii Pri!cy zwrócił się do prokura
jakich ~r<:gi~ą uchodzić" i dlate.go 'lO tera generalnego Stanu Nowy Jork, 
całym SWleCle usłysz~lJ1e .będ9 I po~l- C:oldsteba z prośbą. o przysłanie po
chwy~one słowa" k!?ryml ko~czy .Sl.e: licji, wskazuj<lc, że zachodzi obawa 
ol'ędz}e Kc:)~f:renclI, M<;lSkleW5klel.:

l
l'ilrusZenia pOI ządku' z uwarji na po· 

"Bądzm~ CZUJni, bądzmy .z}~~noczenl gróżki miejscowe i chuliganerii taszy 
o obronlmv serowe pokolu I stowskiei. 

w l'zesiński przyjechał dopiero jedenasty 
WROCŁA W (abs!. wł.). - Siódmy Polak z Francji, Wit tek. 

etap "Tour de Pologne" Poznań - Dotychczasowy lead'er WysClgu Ru
Wrocław długości 186 km zakończył lllun Niculescu był siódmy i prawdo
sie niespodziowanym zwycięstwem rc:dobnie utracił po tym etapie żółtą 
Anglik.i! Clarc'a w czasie 5:06:34. koszulkę. Pierwszy z Polaków Wrze 
Druaim był FrJ.l1CUZ Riecrert. trzecim sillsk:. bvł 1'1" 11 mieiscu. 



_~i 

• 

• ·1 arodu yn 
• 

'at 
te ... u ... 

pierwszq rocznicę 
,. . 
smlercl 

a 
A. Zdanowa 

r30"';ie;;~i;""1939'''i Mija dziś rok, gdy cały świat obie 
gla żałobna wieść o śmierci Andrze
ja Żdanowll. Naród radziecki stracił 
w nim jednego z r..ajlepszych swych 
synów, wybitnego budowniczego pań 
stwa socjalistycznego, oddanego bo
jownika o sprawę komunizmu, wier
nego ucznia i współbojownika Leni
na i Stalina. 

Cale życie swoje towarzysz Żda
now oddał ofiarnej pracy dla wielkiej 
sprawy robotniczej . Życie jego to 
chlubny szlak wiernej służby dla pań 
stwa i narodu radzieckiego. 
Swą działalność rewolucyjną roz

począł Andrzej Żdanow w szesna
~lym roku życia na terenie Tweru. 
\IV roku 1915 wstępuje do partii bol
~zewickiej. gdzie prowadzi aktywną 
pracę wśród robotników okręgu twer 
skieqo. 

W latach wojny kontynuuje on 
działalność rewolucyjną wśród żoł
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na 
Uralu, przygotowując wraz z innymi 

działaczami partii grunt pod rewolu- Od 1934 roku stoi towarzysz Żda
cję listopadową. W latach wojny do now na czele organizacji partyjnej Le 
mowej prowadzi pracę oświatową, po ningradu. ~od jego kierownictwem 
lityczną wśród żołnierzy Armii Czer organizacja ::>czyszcza swe szeregi, 
wonej, uczy ich gromić wroga we- wzmacnia się poli tycznie i wiernie 
wnętrznego i zewnętrznego. W latach 
tych zyskuje sobie wielką miłość i wypełnia linię polityczną Komitetu 
przywiązanie tych, z którymi się sty- Centralnego. Pod jego kierownictwem 
kał. Leningrad zwycięsko wychodzi z wal 
Następne lata jego życia, to lata ki o realizację kolejnych pięciolatek, 

pracy i walki na terenie organizacji staje się jednym z najbardziej przo
partyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrodków pracy socjalistycz 
Okręgu GoI"kowskim. W okresie tym nej, ważnym centrum przemysłowym 
towarzysz Żdanow prowadzi nieubła- kraju. 
ganą walkę o leninowsko-stalinowską W latach wielkiej wojny wyzwo
generalną linię partii, o jeszcze ści- leńczej towarzysz Żdanow staje na 
ślejsze zespolenie mas wokół sztan- czele obrońców Leningradu, przewo
daru socjalizmu, o realizację zadań dzi mieszkańcom tego boh:;.terskiego 
w dziele budownictwa socjalizmu. W miasta w rozgromieniu hitiE:rowskie
okresie tym tow. Żdanow pogłębia go wroga. Towarzysz Żdanow osobi
swą wiedzę teoretyczną, głęboko wni ście dogląda każdego odcinka obrony 
ka w praktyczne sprawy budownic- miasta, podnosi na duchu walczą
twa socjalizmu. rozwija swe zdolno- cJch żołnierzy, w~zczepia mieszkań
ści jako przywódca mas i wybitny or com niezłcmną wiarę w zwycięstwo. 
ganiZ3tor. I Vlszyscy znają towarzysza Żdanowa, 

cn-my front walki o po j 
jednocząc wszystkiCh kombatantów walk o wolność demokrację 

W dziesiątą rocznicę najazdu hitlerowskiego no Polskę odbędzie się 
w Warszawie Kongres Połączeniowy organizacji kombatanckich. W Ło
dzi i województwie łódzkim 6 or ganizacji grupuje kombatantów. Są 
to: Związek Bojowników z Faszyz mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol
ność i Demokrację, Polski Związe k b. Więźniów Politycznych, Związek 
Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 1905-191B, Związek Weteranów 
Powstań Sląskich, Związek Dąbrowszczaków i Związek Partyzantów Ży 
dowskich. Najliczniejsze organizCl cje - to Związek Bojowników, który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje się 2,5 tys. wdów i sierot, oraz 
Zw:ązek b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. członków i podopiecznych. 

Redakcja "Głosu" zwróciła się do prezesów najliczniejszych orga
ni;:ocii kombatanckich o wypowiedzi w związku ze zbliżającym się 
Kongresem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAl
SKI, prezes Zw. Boiowników, odpo
w'ada na nasze pytania, daiąc nai
pierw krótKi zarys genezy i celów 
Związku. 

wa Prezydenta tow. Bieruta, że "nie 
ma prawdziwego patriotyzmu bez 
proletariackiego internacionalizmu", 
zamanifestuiemy przyiaźń do naszych 
towarzyszy broni, do narodów Związ 
ku Radzieckiego i kraiów demokracli. 
Jednocząc się wzmocnimy front wal
ki o trwały pokój. 

* TOW. WINCENTY STAWIŃSKI, pre 

miała nasz krai, aby nasi synowie 
znów mieli krwawić na polach bitew 
i gnić w katowniach imperializmu. 
My, byli wiqźniowie, pragniemy do
łączyć nasz głos do milionów g~osów 
ludzi, walczących na całym świecie 
o trwały pokói, o sprawiedliwość spo 
łeczną. 

Jednocząc się, tworzymy potężną 
organizację, która, maiąc o wiele 
wiąksze możliwości, niż dotychczas::l
we związki - w większym stopniu 
otoczy opieką potrzebujących pomo
cy członków i podopiecznych i które 
przede wszystkim stanie się ważkim 
czynnikiem w walce o pokói, o za
grodzenie drogi powrotu ludobóicom, 
w wolce o zbudowanie nowega, 
wspaniałego iutra bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 

z procesu bandy 

każdy slilra się rie zawief;ć zaufania 
lIko r haneqn sw' go prz~·wódcy. Odpar 
cie wroga spod Lcningradu, Wy5WO
bOc!7enie miasta z żelaznego uścisku 
blolwdy je!>t wielkim zv,rycięstwem 
ohroilców miasta, którzy pod kierow 
I'ictwem towarzysza Żdanowa wcieli
li w czyn stalinowski pJan rozgro
mienia Niemców. 

ł : ........ ............................................... 

Po WOjnie towarzysz Żdanow bie
rze wybitny udział w pracy nad u
gruntowaniem owoców zwycięstwa, 
r.C'd pokojowym budownictwem socja 
listycznym w Związku Radzieckim, 
nad stopniowym przechodzeniem do 
komunizmu. W tym okresie, kiedy 
szczególnego znaczenia nabiera spra
wa wychowania mas w duchu komu
nistycznym, towarzysz Żdanow po
ś,vięcd się przede wszystkim zagad
nieniom ideologicznym. Ujawnia on 
błędy popełnione w dziedzinie litera- ru. 
tury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry
wa-przed pisarzami i artystami sze
lokie horyzonty twórczoJci socjali
stycznej, uczy ich wierności i śmia
łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 

Łódź przebudziła sią po śnie ner
wowym, po gorączce pierwszyCh, 
próbnych alarmów przeCiwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemniania 
miasta. Wszędzie, na ulicach, grupki 
dyskutuiących przechodniÓW. T roskli
wy Zarząd Mieiski określił wielkość 
"żelaznych" porcii, w kt6re należa
ło się zaopatrzyć. Słynna "flaszka 
soku pomidorowego i kilogram fa
soli" - przeszły do historii... humo-

Po południu na domach miasta u
kazują się pierwsze obwieszczenia o 
mobil;zacii. Obwieszczenia zredago
wane w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed gma' 
chami Komend Uzup-słnień zbierają 
się tłumy ludzi, pragnących nieść :t..y
cie w ofierze dla Oiczyzny. Kilku 
moiorów przepędza iednak ludzi da 
domu. 

ki godnych wielkiej epoki stalinow
skiej. 

Towarzysz Żdanow bierze czynny 
udzio.ł w mi~dzynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
r.gromną rolG w dziele wzmocnienia 
międzYl'arodowego frontu demokra
cji i pokoju. 
Smierć zabiera go niespodziewanie 

w chwili, qdy pełen energii i twór
cze90 zap;lłu pracował owocnie w 
służhie wielkiej idei, w służbie swe-
00 no.rodu i klasy robotniczej całego 
sWlata. 

Rok minął od śmierci towarzysza 
Żdanowa. Ale pamięć o nim wiecz
nie '1.ywo. jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wiol
kiej sprawie Lenina-Stalina, który 
bezgranicznie oddany był sprawie so-
cjalizmu. L. M 

C I·" " ecy.a 

I nagle niespodzianka - policjan
ci poczynają zdzierać plakaty mo
bilizacyine... Beck i Rydz i ambasa
dorowie Francji i Anglii uradzili, że 

zarządzenie o mobilizacji iest przed 
wczesne. 

Wobec grozy położenia, wobec 
otwartej mobilizacji wroga, .wobec 
~oncentracji armii niemieckiej na na~ 

szym pograniczu - naród stał zu
pełnie bezbronny. 

Zmotoryzowane dywizje Reichc· 
naua, Brauchitscha, Kuchlera i Klt;ge-

go stały u bram Polski gotowe do 
marszu, do strzału, do bombardowa
nia. Inne ... ugrupowania niemieckte 
wkroczyły do Słowacji - by ataka
wać od południa - a policjanci Slo 
woia zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Ambasador Francji w Polsce, leon 
Noel, pisze w swei książce pt. "A
gresja niemiecka przeciw Polsce", 
co następuie: 

"Zarządzenie o powszechnej mo
bilizacji, podpisane 29 sierpnia, nie 
zostalo og/oszone (?) jeszcze w dniu 
30 tegoż miesiąca. Pierwszy dzień 

mobilizacji wyznaczono na 31 sierp
nla, na godziną O - podczas gdy 
atak niemiecki rozpoczął się wczes
nym rankiem 1 września." 

"W przeciwieństwie do tych po
sunięć Niemcy mobilizowały już od 
długiego czasu." 

* • * 
Zdrada była uknuta i przeprowa

dzona konsekwentnie. Ochotnicy bie 
gli do koszor - gdzie nie było u
mundurowania i broni, gdzie nie po 
trafiono i nie chciano z nimi rozma
Wlac. Rekwirowano sanlochody dla 
żon i kochanek generalicii i dostoi
ników państwowych. 

Szarych, oszukanych ludzi ogarn~' 
la panika. W godzina:h wieczorn\fch 
w kilku punktach miasta rozzuchwu
leni volksdeutsche zalNiesili na dru
,~,.h tramwajowych sztandary ze 

swoslyką ... 
- Związek Boiowników z Faszyz

mem i Naiazdem Hitlerowskim o Wol
ność i Dem::lkracię powstał w 1945 r. 
na zieździe, który odbył się w War
szawie 1 wl·7.eśnia, w rocznicę wyb'J' 
chu woiny. Związek zgrupował ty:', 
wszvs'kich, którzy pracowali w ruchu 
oporu. Na pierwszym etapie dzialal
ności Związku chodziło o dostarcze
nie opieki sierotom i wdowom po po' 
ległych boiownikach, o dostarczenie 
[Jrecy bOiowniko'n itp. W miarę roz
woiu działalności Związku zaięto się 
pracą kultumino - oświatową i pro' 
cą wychowawczą . Dqżyliśmy do reo
lizacji hasła "Pierwsi w boi u - pier
wsi w odbJdowie". 

zes Polskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych, wypowiedział się oKo., 
gresie Połączeniowym i działalności 
swego Związku w sposób następuią
Icy': 

"Po opuszczeniu hitlerowskich kaź· 
ni i obozów śmierci byli więźniowie 
odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
zespolenia się we własnei organiza
cii. We wszystkich okolicach kroiu, a 
nie było przecież prawie mieiscowv
ści, gdzie nie mieszkali byli wiąź
niowie, powstawały stowarzyszenia, 
których cele i działalność miała prze
de wszystkim charakter charytatywny. 
W 1946 roku Polski Związek b. Wi~ź
ni6w Politycznych stał sią organiza
cią ogólnopolską. Zaczęła narastać 
świadomość, że Związek nie może 
zatrzymywać się tylko nad procą cha 
rytatywną, że oprócz tej działalności 
winien się włączyć w ogólny nurt po
lityczno'społeczny. Bardziei świadomi 
członkowie Związku zaczęli kłaść spe 
cjolny nacisk na zagadnienie wycho
wania członków Związku, no odbu
dową człowieka - obywatela Pań
stwo Ludowego. Związek zaczął brać 
udział w szeregu akcji całego społe
czeństwa, zmierzających do odbudo
wy kraiu, do zbudowania Polski spra 
wiedliwości społecznej. 

Utrac·li prawo do olskości 

Ziazdy nasze odbywały się trady
cYinie 1 września i każdy z tych ziaz 
dów był manifestacią stwierdzaiącą, 
że boiownicy o wolność i demokr:J
cię nie pozwolą, aby kiedykolwiek 
powtórzył się 1 wrzesień 1939 rOku 
i tragiczne dni klęski, przygotowan3 
przez kapitalistyczno'obszarnicze rzą· 
dy sanacii. Ludzie, którzy szafowali 
swą krwią, wclczqc o Polskę Ludową, 
dziś buduią tę Polskę, spełniając te
stament paległych towarzyszy bra .. ri. 

Myśl o połączeniu wszystkich orga' 
nizacii kombotanckicb zdawna nurto· 
wała szeregi członków naszego Zwiqz 
ku. Dowodern tego było nasze połą
czen:e s:ę ze Związkiem OsadnikÓN 
Woiskowych, oraz wniosek, złożony 
przez delegccię woiewództwa łódz
kiego na III Zjeździe naszego Związ
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do
rr.agaliśmy s'ę wówczas połączenia 
ze Zw. b. Więźniów i innymi organi
::ocjami kombatanckimi. 

W Łodzi i woiewództwie łódzkim 
współpraca tych organizacji - układa
ła s'ę iak nailepiei, czego dowodem 
było stworzenie komisii porozumie
wawczej, urządtonie wspólnych świst 
lic przez Związki, oraz wspólne' wy
s~ąp·enia. 

I~ongres Połączeniowy zrealizuje 
nas::c dqżenia i będzie naszą odpo
wiedzią n::r k'lowania r.0dżegaczy wo 
jennych, na knowania reakcYinei czę
sci kiCI u, zmierzaiące do rozbicia ied 
110śd narodu polskiego. W dniu zied
noczenia zamanibstuicmy wolę obra
IiY pokOju, obrony naszei niepodleg
łaści i naszych granic. Pamiętaiąc sło 

Kongres Połączeniowy jest witany 
przez wszystkich członków . naszego 
Związku z ogromnym zadowoleniem. 
Już o wiele wcz.eśniei zresztą ogni
wa naszych organizacji wyraźnie do
magały się połączenia. Odczuwat iś
my i odczuwamy wszyscy niezbęd
ność tego połączenia zdaiąc sobie 
sprawą, że jeden związek, łączący 
wszystkich kombatantów, stanie sil') 
obok Partii i Zwiqzków Zawodowych 
potężnym czynnikiem mobilizującym 
nasz naród do walki o pokói, do 
walki z imperializmem. 

My, więźniowie hitlerowskich obo
zów zagłady, którzy poznaliśmy dno 
faszystowskiego piekła, nie pozwoli
my, aby dymy krematoriów znów 
miały zasnuć widnokręgi. Nie dopu
ścimy, aby nowa nawałnica zniszczyć 

Przez okna sali "Resursy Kupiec
kiei", gdzie w Bydgoszczy odbywa 
si ę proces bandy "Cecylia", widać 
budowę. Na budowie murarze pra
cują na calego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw "Resursy" porządnie 
urósł. A miasto ustroione iest flagami, 
bo oczekuje przYiazdu zawodników, 
biorących udział w "Tour de Polo' 
gne": przedstawicieli krajów demo
kracji ludowej i robotniczych związ
ków sportoVvych krajów kapitalistycz
nych. 

W sali "Resursy" jest duszno. Mili
cjanci w przerwach otwieraią okna i 
wtedy ludzie odrywaią się od proce
s\, i widzą murarzy, pracuiących na
pizeciw i sztandary, którymi jest przy 
strojone miasto. Ludzie wtedy oddy
rh,,"ą 

" B~ 'na sali iest duszno nie tylko dla 
tego, że spóźnione tegoroczne słoń
ce mocno przygrzewa, a sala wypeł
niona jest do ostatniego miejsca na 
galerii, ale i dlatego, że snują się tu 
ponure mary przeszłości i stwarzają 
ciężką, nie do zniesienia atmosferę. 
Dlatego iest dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spoirzeć na sztanda
ry i uśmiechniętą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dom. 

* 
Ponure mary przeszłości, która ;112: 

nigdy nie wróci - to właśnie ci lu
dzie, którzy zasiadaią na ławie o' 
skarżonych. I ci ludzie, których na
zwiska padoią na sali sądowei w 
związku ze zbrodnią. Bo, iak zwykle 
w tego rodzaju procesach - ludzie 
z lawy oskarżonych nie zamykoią 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą
czą ich rozmaite nici i niteczki z ;n
nymi zbrodniarzami i zdrajcami. 

Tak i tym razem. Na sprawie pa
dły m. in t dwa nazwiska: Józef Mac
kiewicz i Sergiusz Piasecki. 

Nazwiska dość znane ... 
W czasie przer~y "'! ,rozprawie ko· 

rzystaiąc z uprzelmoscl przewod ,i· 
czącego Sądu, informuię się u oskar
żonego Mi/wida o związkach, lączq
cych tych panów z wileńską AK grupą 
dywersYino - egzekucYiną "Cecyli;)", 
maiącą na sumieniu 170 czlonk:?w 
Związku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych przez 
"cecylia n" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milwid opowiada: 
"Piasecki był z ramienia komendy 

AK instruktorem naszei grupy. Miał 
pr:ecież praktykę sprzed woiny. Czy 
':Ivł naszym zwierzchnikiem? Formal
nie - nie, ale bez iego zgody nie 
można było wykonać akcii. Tak np. 
N czerwcu 1942 r. był wyrok śmier:i 
na Józefa Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrok był na piśmie, 
sam go widziałem. Mackiewicz ska
zeny na śmierć za działalność pro
hitlerowską, redagował gazetkę z po
lecenia. Niemców. Mackiewicz rów
nież, iako iedvny Polak z Wilna, od
aał się do dyspozycji prowokator
skiei propagandy niemieckiej w spra
wie Katynia. 
Wyrażam zdziwienie, że ten "sąd" 

wyrokował również przeciw Nie'11-
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
bowiem wynikało, że "wyroki" zapa
dc!y tylko przeciw lewicowcom, pol
~kirn patriotom. Milwid replikuie: 

"Owszem, były również i inne wy
roki tylko ich nie wykonywano. W'I
r('ku na Mackiewicza nie wykonano, 
bo Piasecki nie pozwolił, mówił, Ż'3 
MackieWICZ może nam być iesz:ze 
r-vłrzcbry. Podobnie, Piasecki nie do
puścił do wykonania wyroku na Kiełp 
szcsle, oficerze śledczym wileńskiego 
t::;8stapo ... " 

* 
Tak ... Biorę do ręki tygodnik "Wio 

domości", wydc.wany w Londynie. 
Data: 7 sierpnia 1949. Proszę zwró
cić uwagę: 19491 (Rok IV nr 32 (175). 
W numerze tym znajduię artykuł pt. 
"Rozdzieranie szat". Autor - Jó;!;ef 
Mnckiewicz. W artykule tym p. Mac
I ł .-Nicz snuie smątfie rozważania 
'no temat, iż "psychiko polska n:e 
iest znowuż tak bardzo odlegla od 
przyięcia ostatecznego zwycięstw') 
rewolucji w kraju", a poza tym każe 
emigrantom nienawidzieć "bolszewi
ka Stanisława Kowalskiego", (tzn. 
Polaka, zwolennika obecnego ustroiu 
w Polsce) i sympatyzować z kontrre
wolucią wszelkich innych narodowo
ści. Słowem - p. Mackiewicz ogła
sza popularny wykład dialektyki użyt 
kowei reakcji. Pan Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Cata-Mackiewicza, 
kolaborant i redaktor gadzinówki an' 
typolskiej. Pogratulować 10ndyrl'Skim 
"Wiadomościom" doświadczonych 
współpracowników ... 

* 
I drugi, ten, kt6ry ocalił Mackiewi-

cza - Sergiusz Piasecki. Sergius?: 
Piasecki, również doświadczony rz']
zimieszek, kreowany przez przedwo· 
jenne "Wiadomości literackie" "0 

niezwykły talent literacki, ponieważ 
burżujskie czytelniczki "Kochanka 
Wiolkiei Niedźwiedzicy" nie pOSiada
ły się z radości że ziejący i zapluwa
iący się zoologiczną nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pia
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom współprzeżywać 
erotyczno'sadystyczne dreszczyki e
mocji. Sergi\.lsz Piasecki, który potem, 
dla odmiany, iako AK-owski dygni
tarz, a zarazem hitlero»,ski agent, ia
ko piesek wileńskiei Abwehrstelle in
stroował morderstwa Polaków, a ied
nocześnie bronił przed śmiercią ge
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

iako "wieszcz" emigracji, naiistotniej
szy może jei symbol, oglasza po woi ' 
nie oświadczenie, że nie będzie pisał 
do prasy ukazuiącei się w Polsce. 
Raz jeszcze pogratulować szmat/ow
com emigracji współpracowników ... 

'" A miody publiC'ysta Kazimierz Na-
mysłowski i miody poeta T sodor Buj
nicki, zostali w Wilnie zamordowani 
przez wyChowanków Sergiusza Pia
seckiego. Pog ratulqwać po raz trze
ci. 

170 członków ZPP "rozpracowali" 
i wydali Niemcom "cecylianie". Kie
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowa po zamordowanym pre
zesie, tow. Przewalska, podczas roz
prawy zeznająca iako świadek 0::1· 
czytuje długą li5tę wdów i sierot pa 
zamordowanych, robotnicy, przybv:i 
licznie po pel ,dniu na salę sądowcJ, 
zociskaią piqści. 

Kiedy mowa jest o zbrodniach, po
pełnionych plzez członków "Cecylii" 
lub bandę Łupaszki iuż po woini'3, 
znów zaciskaią się pięści. Zaciskaią 
się również pięści tych byłych szere
gowych czionków AK, którzy poszli 
w czasie okupacji do AK sądząc, że 
będą bić s'Q z Niemcami i którzy nie 
wiedzieli, że w szer8gach tei sarn_j 
organizacii, że na iei CZ81e znalazb 
się banda zdraicó'N, ag8ntów, mor
derców i zbroclniorz'y. 

Mija iL'Ż dzie;qć lat od ch· ... ii 
wybuchu woiny. Minęło już P~Eić br 
od ch'ł!ili odzyskania r.icpodlcgloh. 
Ciągle ieszcze uchyl" ~IQ kO'ora Ili
stori i, ukazuiąc zdradę i zaprzOlistNo 
polskiei burżuQz:i. U,own 'u się pro'N
dziw e, zbrodncze obl'ce tych, któ
rzy utracili prawo do pol-kości. 

Utracili ie b::zpo'Nro nie. 
JCr!:y Rawicz. 
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~
~.la~C:h ~LO .. ~dO""-~~~~~ i ołowianymi kulami ze strzelb snid~roW5kiclJ. Dziś, w dwudziestym wieku, z pocbodzenia nadmorski mieszkaniec, b)l ziemno\\odll)tll ,11\nrzl'lli(,lll. Zllal 

Mnlaita je t terenem ek~plolltac}'jnym dla werbowników, opływających ją' do- oLyczaje..ryb i ostt:'g, w morzu czytał jak w otwurtrj k i::dze. l'\'n·.ni" dohrl.c 
koł9 w p097.ukiwan.iu fąk roboczych do niewolniczej pracy na plantacjach bar- znał się na czółnach. Mając rok umiał już pływać. ,iódlll) tli roku iyria 
dzid ucywilizowanych, sąsiednich wysp. Rekruci zawierają z tymi handla- 1"'1lrafił wstrzymać oddech przez całą minHt~ i gło\\q na dół c1Oi,ł) IWĆ do ona, 

U K I 
nami niewolników umowę. mocą kt,jrej zobowiązują się harować cały fok za na głębokości stóp trzydziestu. A gdy skollc?)'ł ,il'dem lot ukrudli ~1I BU'l-

~ M A @ trzydzidci dolarów. Krajowcy z tych hardziej ucywilizowanych wysp zbytnio meni, którzy nawet pływać nic umif'jl) i drżl) na , .. irlnk morza. Odtąd Hauki wi. 

~ ~ 
ucywilizowali się sami, hy pracować na plantacjacb. dział morze tylko z daleka, przez rozstępy oi,nngli i z otwartych miej,c na 'lIarl-

Manki miał uszy przed7.ill1'a\\ione nic w jrrlnym, nic w d"óch miejscach karl-, gór wysokich. Stnł się nirwolnikiem bcyka Fanfna, panuj:!l'e~n o:ul kilklI-
Przekład J. B. Rych1ińskiego ale w dziesiątkach mirjsc. " jrdnej z mniejszych dziurek nosił glinianą fajkę. dzirsięcin buszmeń~kjmi v:ioslqllni, roz· i'"I)'Illi po ;:, .·!,i(·h l'H:lI\ach :'\lalail)'. 

Wi~ksze d7.iury do trgo ~i~ nil' llAclawały, ho gUnI \a fajki pl'7.CZ nic przerho- O mrowiącym się od krajowców "'11rlrZU ~ "hity hi"ly (',,1 C1\'. i.'k, ż('::!"j,!I'Y )lO 

(J...::::::::.c~~~~~ ~~ dz;la. W największych dziura('h 11'1.\1 n(J~il zwykle okrągłe tll'l'wnianc' klocki morzach, wnioskuje tylko z dymów idąCi..!1 kil II i d 111 W ja-II" pnranki. lliloli 
'\\ azyl Ho clzi[',ięć funtów. Miał "łosy kręcon<" wcłni. te jak II Negra i był o czterocalowcj ~redni('y. a 010 dziul')' t!' lilOp:ł)' miN" w ohw[)clzir cI"'Hna,('ie nic' przl'lliknęli w !!ł~b wysp\'. Kirtly, próhowali ,i\, ,,·(,tlrze;;. zaprtlzai'l" ,ię 

t . SI" . dł' . b' I . l' po'! ~al."., a J110';C 1- "I·PCO.I·. WII'('ZII~~I,l Jn'I·ln.-I'Z~·I·ll ot\\'01'U('11 11051'! w IJos:.mkiwaniu złota w "la.h dŻllng.li i !!I'r ki('h \\".\\\nz''''' alI' z,I .I.ui,cI)J11 czarny 'zczc~ó '".1 ('Z.Cl'Illą. .Ol'a Jcgo IIle "11a a a AlU w 1111' les {awy, am ' u. > ' ., ,. ~ 
w PUI:PUI'O") odt'il'll, Ircz Z" ral'ała uwagę harwę i polol'ctn śliwy. Zwał si\) Mauki rzeczy w rodzaju: wy.ll'zrlon) .. li gilz, :rwoździ od podków, mil'tlzian)'ch stru- ral,rm zostawiali w ni('h swe głowy na oz\lnhę kUI'IIY('h dlal lIn"ll1!'" ·kieh. 
i był ~ylleJll wodza. Posiadał Irzy "tamho". Slowo to, używane w Mdunezji, Żyli, s7.nlll'kr.w, paźozict'7.)'. 10rlyg; w .. hłodne "ir'c'zory prz)ozdahiał je pnrpu- Mauki miał lat siedpll1naście, kielly jego ""lalIe)', FUl1fl):1, za],r:!!.!" t)'tur;;'1. 
j",t najbliższą l'orhotllJą sławnego polinf'zyjskie~o "tahu". Otóż "tamha" Ma. rowymi kwiatami hibi.cusu. \\ YlIika .tl)d lI;('zhiril', i,f' ol"konal~ oh)'wa1 się FanIoa diab('lnie zachciało się tltoniu. B)ły lo ci.'żkir ('za.) " r'ułYIll jf'~() 
Ilkil'go blły na tęplljąc(': po pier,,~z(', nigdy w ż)'!'iu nie podać ręki kobiecie, bez kirszeni. Zresztą kir;;zrni nil' llIó~ł micl', ~rlyż rałym jego lIbranipm byłą Ic';l ym pal1stwic. Na kaqku m';cił się w tpll spo,ó" rahlllH'K l" SIlO. kt{'l'l '!! f\ 
lli;.;<1y w życiu nic sprofanować się dotknię"iem kobirty luh )ll'zedmiotll do ko· llcrkalo" a przt'paska szeroko,d kijku cali. Scyzorlk nosił we włosach, za- się dopuścił. Suo - to zatoka tak mała, że duż)' szkuner nil' lIll.:,:l " . ::;cj 
l'Ii"l)' lIulcż~cego; po drugie, ni(' jeśi, nigdy małż)', nni t"ż jakiegokohlicl( je- trlf~nifty na kędzierzawym Jokll C' llIIJl'yn)'. Najznakomitszą z jego kolekcji zan:ucić kotwicy. Otacz ł j~ las mangrow)'ch drzew, z"isa,i;;n ('h n.ul p:l~l,il). 
(b, lIia z ogni,ka, Ilad klórym goto"ano małże: )lO trzecir" nigdy ni!' dotknąć była rąc7.ka porcl'lonowej filiżanki, która na sz)'ldkretowym kółku zwisała mu Sue stanowiła d05konał(' 1icj<ce zasadzki. ()IÓ~ ohaj hi31i micli nlcostl'()ŻnO'Ć 
l,rol.od: la alli naw!'l żcglowar w łodzi, w którcj kied)'kolwil'k przewożono z przebilej prz('grod)' nosowl'j. wpłynąć do niej w szalupie pełnej ,\'szclaki!'t(o dot,rH - l:~oniu i to\\arów 
ch",'],)' maI.: C7~.tl f l,rokodylr~o śr·iprwa. Lee" Jlomimo t)'l'h llpi~k.lrll \huki m'nl miłą fizjonolllir. Ryła to napraw· tr.I .. ciowych, nic mówiąc już o trz('ch slrzelharh i zq·:,.ip an.'::,;!'ji. A trtrha 

Z,h)' miał r ... "o)\il'ż CZaI'lH', uje o odmi(,lIn~1l1 ocll'it'niu; ll)łr one prze~yrone clę mila Iwarz pod l,aż:l)'lII "7.~I{'II('m i, jak na JlIfl:lt1('zyjsk;.\, nadz\\')'('zaj uro· \\'icdzicć, że w Suo nie mies7.kała ludność narlmorsLa i h: lo to mit'j:'!'!', f.tlzie 
r/c"lIią. nal'll(' jak FtHhr. Prz)'('zyniła ~ię <10 tcv,o rodzona malka MalIkiego, t1/-iwa. Szpet'ił ją jf'lh-nic ra~:!cy hrak Irartu. T,,;prz ),I;;o(l"a. znicwi('ściała, RLI"zmcni mieli dostęp Jo morza. Szalupa od nw z[J('zrln robić wspaniałe 
";:!Iialaj:lc w nic sproszkowany mineral, dobyty 7 F/.)'bu w POI'! Adams. Port l,rawie dziewczęca. nysy drohnl', rpgularne i dplikamc. Podhródek i usta interes)'. Pierwszego zaraz dnia zwrrbo\\allo d·,·I·t1zic-tu r('.krutów. Na-
.Aclnm .. - tn lludmor,ka osada 1Ia l\lalairje, 8 l\blaila - Ilajrl"iksza z wySil ,ł:Jhenszu. Ani ::Iadu hartn i charakteru w s7Cz,ka~h, czole i nosie. Oczy wet star" FanCoa wc wJasn('j osohie podpis:!ł UIIlO·V~. I tC"OŻ dnia 
_\ '""hipdagll Salomona. Tak dzika .ie~t ta "~,,pa, ŻI' dotąd nikt 7. hanrllarzy tyll,,. }'obił)' alllZję tio ukrytych właściwości, stanowiących kwintesencję jego rekruci' zrloJJyli glo" y uwó('h białych, w)'mortlo\\ ali lalog~, '" a sza. 
:111 i j1lantalcll'ów Jli~dzi zirmi nil nicj nie Ildohyl. Od cza,ów, kif'dy pierwsi jaźni zp:oJa dla inuych nirzl'oZltllliałej. Tymi uie docicczonymi właściwo~ciami lupę spalili. Przez raI e trzy mie.siące w buszmCl1skicll wiosJ.ach było za-
]JO"7uki "8C7.C perlowea i handlarze drze" em sandało" ym zabłąkali ~il' na tr hył)' oclwal18, 7acirlo ~r, )Jicllstra~Zoll()śĆ, W) "braźnia i chylrość, a kiedy te trzęsienie tytoniu i łokciowych towarów. Lecz potem nadeszły :r.icjące ogniem 
kl'wa"':) aren!" ai po na6Z "if'k, mamionny dla l mjownJw Jlujnzrlami wer· (N:hy znajdowały sohie u,i'cie w jakimś nicz" )'kł~'m czynie, ''\"szyscy naokół i 2clazem okretv. które zarzelv Z8SYDVWaĆ wioski buszmeńekie szrapnelami. 
h""'lil,Ów. zaopatrzonych w wielostrzałowe karabiny i gazolinowe motory okrę· uie po,iadali ~i!l ze zdumienia . 

.. to" e, a" :I11!umicy dziesialkami całYmi nadali i 1;Jadaj'l pod tomahawkami Ojciec Mauldego był wodzem z Port Adams. l'\ic dz.hmel!o tP.<ł". że Mauki, (d. 1'_ .. \ 
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Czy nasfqpi przełom 
Szóstce" w I,Bawełnianej 

Nowy system premiowania daje zakładom 
wielkie możliwości polepszen: a produkc; i 

Przed kilkunastu dniami odwiedziliś·-wielu miesięcy, podobnie jak i w in· I Mówią o nowym systemie premiowa- I - Niech majst rowie dbalą o szyb· 
my zakłady "bawełnianej szóstki". nych zakładach bawełnianych. Nie nia za dobrą jakość produkcji. RO'\ ką, na p rawę kro3 ie n - wtrąca tow. 
U dyrektora naczelnego, tow. Flasz- przynosiła jednak dotąd poiądanyci1 botnicy słuchają - z początku tro. Gorska. 
czyńskiego, zapoznaliśmy s ię wów- wyników zaklady nie wykonały chę nieuwaźnie. Ale stopniowo wzra. . - A wykończalnia. niech nie psu· 
czas z wynikami pracy zakiadów :!a bowiem planu jakościowego ani eks- sta zainteresowanie. Zaczynają ro. le tego, co my zrobimy - koncą 
pierwsze r-ólrocze. Sytuacja nie portowego. Zbyt późno przystąpiv- .,. nowy regJlamin da'le im tow. Potacku. 
przedstawiała się zbyt pomyślnie. no do organizowania współzawod· zumlec, ze O d d d 
Wprawdzie plan, wynikający z po. nictwa jakościowego. Gdy na po- możliwości polepszenia produkcji i t.o r,o$a, prowa., ząca o pop~a· 
wziętych przez zalog" zobowiązań, cza.tku drugiego półrocza sytuac'l\l zwiększenia zarobków. Po cichu tłlJ- wy lakoscl. 'produ~c]i .. Nowy regul~-

" .. . . min przeWldL:le premie dla robotni' 
wykonany zostal w 112/2 procentacI" nie uleglo poprawie, towarzysze maczą t? le~nl drugim. Zableralą ków z wszystkich wymienionych wy-
lecz ilość I·go gatunku, sięgała za- "szóstki" byli powaźnie zaniepoko· glos W ClyskuSII: iej oddziałów. Wplynie on niewąt. 
ledwie 55 procent. Narzekano na jeni. - Teraz to już wiemy - powiad'J pliwie na podniesienie odsetka pri· 
brok dyscypliny wśród robotników. Tok było jeszcze przed kilkunastu tkaczka tow. Wójcik, _ że mamy my w przędzalni, tkalni iwykończal. 
Zdarzały się także dni, kiedy kilkaset dniami. p"lepszyć jakość towaru ale zada- ni. Już dzisiaj na zebraniu przewi-
osób nie przychodziło do procy i nie:« '. k' b' . . dcl ' 
b ł k . nie to spoczv. wa takie na tych, któ- lacz I, za O~ląZUlą Się o awoc 
yo wprost ogo postawIć. przy ma- Jesteśmy znów w PZPS Nr 6. 'fi Ik d b d k h I 

szynie. Uskarżano sie. na op'leszale I' f b . dl b' rzy pracują nad tym samym toware:n szF?u l o rei przę. ~y~ roc. ma ar'.!e sa I a rycznel zasie i ro otnlcy ze d . . zas - osnowy mozliwle nallepszego 
prowadzoną akcję szkolenia młodycn wszystkich oddziałów produkcYI'nycb prze nami I po nas. L. I, 

k Z ., 'k I h . ao,unKU. 
t oczy, na brak dokładności w pracy z pierwszej zmiany. Na mównicy - - WII:l:<SZyc ontro ę tec nicmą, ~ 
tkaczy i prządek. przedstawiciele Związków Zawodo·1 wtedy wyniki pracy będą lepsze -
Odwiedziliśmy również sale produk wych tow. tow. Dolewko i Picklarz. dodaje tow, Gniotkowa. . 

* Nowy sy:;tem premiowania ułatwi 
bawełnianej "szóstce" wypełnieni::! 
7.adail prze:! nią siojących. Daje on 
"'ll) ż!;wości podniesienia dyscypl.iny 
pracy, wyrównania dotychczasowych 
zaległości w planach produkcyjnych, 

cyjne. Zauważyliśmy, że chociaż \v 
snowalni wszystkie robotnice krzątają 
się kolo swych maszyn, to jednak, 
gdy lepiej się przypatrzyć: jedna u
ważnie pracuje, co chwila przerywa
jąc nitkę, "wyłapuje" pęki lub poje· 
dynki. Inna zaś nie zwraca na to u· 
wagi, starając się fylko przesnJć jak 
naiwięcej przędzy. Wszystkie zaś 
skarżą się na niedokładną pracę prze 
wijaczek, któi'e nie usuwają btl1dów 
z przędzy. Podobnie tei jest w tkal· 
ni. Tutaj na warsztato~h ujawniają się 
te wszystkie b'ędy, które zostaly 
przeoc;wne przez przewijaczki, sn:>
waczki i krochmalarzy. I znów to sa
mo: jedne tkaczki nie żalują czas'J 
na to, aby te b't;dy JSIJl1qć i oddać 
dobry towar, lecz są i takie, któi'e 
palną tylko na licz.nik aby wyroSić 
jak najw:ę~ej wątków. 

WA1.KA O JAKOść prowadzona 
byla wprawdzie w "szóstce" jui od 

Brak windy 
utrudnia pracę 

Klasa robotnicza Polsl{.i 
b"dzie dla nas wzorem w n"aty i walce mobilizuje robotników do odpowie-

'l "~ Q dzialnej walki o podniesienie jakości 
oświadczyli delegaci robotników fińskich przędzy i towaru. 

podczas pobytu w Łodzi Jeieli jednak nowy regulamin m:1 
. '" _. ~.. przynieść P.lPB Nr 6 poiądane wy-

Przed blku dmaml baw_la \V na- czego, k .erowanego prze~ Komum- iki tute'sza Rada Zakładowa 1 pod-
,. d I . b t 'k ' L P t · F' I 1" D t· n, I s~ym. !YJ:CSC1: e egacJa rll o \11-0'': s ~yc 7.r. 'l ar Ję 'IP.am ll .. .' o os a'-I stawowa organizacja partyjna win-

fmsklCh, ktora przyb yła do PO~Sk l ll1ch wyp.adk ach VI rmesc;(-. . Kom,; ny zmienić swój dotychczasowy 5y' 
w celu ~n puznanla SlE~ z rozwoJ em gdz:e po liC ja me zawahała SIę uzyc t M b d" .. d 

, . . .. . h l' . 'k . s em pracy. uszą ar zlel, mz o-naszego , ""!emys tU l O S'c: głllęelaml Jron: pa neJ p rzeclVV stra] u Jqcym l' h~ .;'" f b l" . 

socjalnymj POlski 'O j k las y robotn:- I robo~n i kom, robotnicy fińscy 03t~~- ~c. ,-zas, ląc, zycle~ II? ryKI I dCZ~I' 
czej, tecznie przekonf:1 I: się jacy to ,.so- ~Iel. zwa cza.c w:~e .<lego ~o. zalu 

D l I .,. • d 'J T. I cJ"" i~ ci " rząrl zą n a<zvrr '-raJ'em i Draki dyscypliny 1 ,.arannOSCI na e cgac ,:1 fln~na 7.'JV10 Z] (\ \V 1 /0- . ( .... 1.... .. i) '" l .\. . J t' j h < . bl h b t 'k 
d . P ·.·t· ·· - '7 1 l j . p I-tr, I' PSi prawdz'\Ą-v JT' ('\...J·~ ··1 C' n'I" < wszys K.C ,zC:T-e ac - u ro o ni :1, ZI :.iJb . ( ,V8 <Ja , ac'! r7,"1l1V - , . ..•. ",' ~ :; " ' ... r. ~'I- I'~ 'k Rd Zk1d 
ł D · . I' ~. . . .,,, 'Jracllj' ac"ch " m""tra, KI"rownl ,Q. a a a .a owa s u 7.l e'.'JJars.Gl'g;J I" l i " n ' ~" l I'" ... > • .' • rt . ł' 
Tka !n ~e w PZPP, Nr t. "Klasa robotn icza Pnlsk] l, ęd z:e 1 1'9anl ;:a

1
c;a pa, !Ina .muszą spe.ni~ 

, " i , ' • ( , ,, . p '.' I dl a nas ,","zor em 'N [X 8C Y 'Nal ce . ro ę W~'c1<:\Vawcow. I. nau~zy~I<!!I; 
Pozdr~ ,V.a)ąC ser ,L"z'1 - w (YLP. - I M E' . _ b • . . ., Wtedy dOPlf:ro zmnlelszy $ ! ę dosc 

. . b t ' k F' , ' l" I 1-' 'l Y, In~cv 1'0 O'Lnlcy . mozemy.' e . nlu 10 o n I n',,! ' l.1,an{ l po s ' 'I "," d' ': 1 .' W' . . opuszczonych godzin podniesie si'" 
s robotn iczo i Czel-'Non ł.,ód ~ dl'! - o was '.v.e.e n aucz~ c. lerzymy . ~ " ..' 't 

l ę . r ' ą , . d rą , głęboko ze za wa szym przykładem l0l-osc produkCJi. 
egacI :nscy osw:a czy 1: zdołamy' również z]:ednoczyt nasze 

W P ' d . . ]k' O , tatnie zebranie stanowić powin· " o.sce w: zIm y wIe "1 en- partie robotnicze, co be.dzie przeło- I 
t · kI b tn' . K . no pewnego rodzal'u przełom w za-
I uz]azrn .asy ro o IczeJ. raj mowa. chw:Ją w naszeJ' walce z ro-

d · g' bk' t . kladach bawełnianel' "szóstki". I wasz zw: a SI ę w szy -Im emple dz]mym kapitałem". 

ze zniszczeń wojennych. Byliśmy w B. Wasiak. H. Sam. i Szum. 
w:'elu :fabrykach i na nowo wzno· 

Str :3 

"Panuje pokój, radość i wesele" ..• 
Nie wszystko z przeszłości przyjemnie jest wspominać, ale, cóż zrobić, 

naldy to niera::: czynić dla nauki cllOćby - na przys:dość. 

Dlatego, pozu:ólcie, że zacytuję [(lam fragment rozmowy telefonicznej 
dwóch dość znanych ... niel)oszczy!.-ó ,.l:. Wiatr norymberski rozwiał już ich 
Ilie$łaune popioły, aZe 13 n/C!rca 1938 rokit Ribbentrop nie był bynajmniej 
HibbelHrupem, ty/h) u'ażnym wysill/wileiem. III R:;es:y, a Goering ... Goe
r:ngou'i właśnie powierzył wówczas fiilu'er prowadzeni.e spmw paii.stwow)'ch. 
Obo.i dypr:nitar:;e lalflf o to sobie rozmówkę ~vyż. wymieTlionego dnia przez 
telefon (fillia Berlin-LondYII) ucięli po .,anscltlussie austriCLcldm". (Raz. 
mowa odnotowana tV aktach Trybunałl' Norymberskiego): 

RIBBWVTROP: Mogę 1JWa. tylko .iedno powiedzieć, panie Goering. 
Niedawno, po śniadaniu, miałem roznwu:ę :; Chamberlaillem. Wywarł on 
11a nUlie bard:;o dobre wrażenie. Dał mi list - jakąś wiadomość dla fi.il1J. 
1 era, którą wręcz-ę osobiście fiihrerowi ... 

GOERlNG: Cies:;y mnie to bardzo ... 

RIBBENTROP: Moje wrażenie odnośnie obydwu - Halifaxa i CTw.nt
berlaina, jest doskonale. Halifax sądził że obecnie mogą się tu wyłonić 
pewne trudności w zu:ią::ku z tym, że opinia publiczna uwai(l.Ć będzie wy. 
darzenia Z(l silą nar:;ucone roztViązollie itd. Odniosłem jednaJc wrażenie, 
że każdy norm.alny Al/glik, cała przeciętlla publicz'I1OŚć zada sobie pytanie: 
co obchodzi Anglię Al/stria? 

GOERING: Rowmie się. Jest to :;/Ipelnie jasne. Są sprawy, które 
obchodzą naród i takie, htóre go zupełnie nie obchodzą: 

R rBBENTROP: kiedy po raz ostatni ro:;mawiałem .z Halifaxem, nie 
rarpugOtwł on bezpo 'rednio na moje argumenty, ale pod koniec rozmowy 
[JOLl'iedzillł mi, że mogę być przekonany o jego sympatii dla porozumienia 
t.ngielsho·niemieckiego. 

GOERING: Jrszyslko przedstaufa się mni.ej u:ięcej wspaniale. ParlUje 
pokój. J)Lca narody oc/nalady się' 1/awzujem; pocZały sobie ręce i parwje 
ludość i !('esele .. . 

lak :;awcażyli'cie. Goerillg Hl :::ahOlIC=PlIill rozmowy odwrócił figurę reto
,)'c:;ną. ztCtlllą "część zamiast calo,4ć": nie dU'a narody bowiem .,odnalazły 
się nau·Z(I.ieln" tv 1938 r., ale (bw zdrauzieckie rzqdy: ,jedell Hitlera, drugi 
C/lUmberlaina i Halifaxa. Oba te rządy (dos:;edł do nich róu;l1ież i trzeci
n'qd Daladiera. BOll1leW ) do.ić dłllgo .. ści.';/wly sobie ręce", miażdżqc t.ym 
lI.kiskil'nl. IV 193.7 r. - SllR·erell/l/i.<Ć Czechosłowacji, lU 1939 r. - niepod/e
glość Pol:;] .. i. Aby t.rll .. o zrzp('lm ić "poh'j, Hldo.ić i l{'eseJe" ... Hitlera/d 
i jego /lIdobÓ;c:;emt"1 r eżimowi. 

Nie je"".</Ily pClmi. c=y 1(' pielde .iest telefon, lecz jdZi jest - duch 
Gom'inga z duchem RiL>uentropCl l/ei1lają sobie nieu;qtpliu'ie i obecnie 1"0=

mÓll'b Ila temat "dosh01lałegu u;rażenia", jakie wywierają IW nich godni 
lI.1stępcy CJlOlIlberlainów i Halijaxów - Aulee z Bevinem. Tylko, że teraz 
"radość i tt!eselc" z1ych duchów 11Iqci, psialw.oić, wielka i skuteczna al.cja 
pokojowa narodów świata :::e ZU'iązkiem Radzieckim Ila cz('le. Pokój, !:a
doiić i wesele stają się uc/:::ialem tych, laórym Hitler z Chamberlainern niósł 
lcojnę, rozpacz i żałobę. 

E. Taln 
Centrala Nakładcza Przemysłu o

dzieżowego istnieje już od dwóch lat. 
P/zez p'Elwien czas w CNPO było bar 
dzo źle z winy niec,dpowiedniego kic 
rownictwa. Dzisiaj mamy już inne kie 
rownictwo i praca rozwija się pomyśl 
nie. Obecnie s-tanęliśmy do współza
wodnictwa pracy z krakowskim od
działem CNPO. 

~;:~f~~~~i;~:~~:1; Przygotowania do szlachetnych zmagań 
bot nicy: chłopi i inteligenc:' budują 7 zespołów PZPB w Rudzie Pabianickie,· 

o pierwszeństwo 
prawdziv,rie demokratyczne pań-

stwo. przystępuje do konkursu 
Wasza demokracja jest w niczym 

o najlepszą jakość 

Lecz trapi nas jedna bolączka, a 
jest nią brak windy. Co dzień do na
szego mage.zynu przyjeżdża kilkana
ście samochodów, które trzeba wyła
dować, magazyny :zaś mieszczą się 
na trzecim i czwartym piętrze. Robot 
nicy :zatrudnieni przy wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot
nym prZ"ljściu z dołu na górę są bar
dzo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi
zacją Podstawową i Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompetentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj
ctllją się magazyny, ulegnie rozbiór· 
ce, i z tych powodów winda nie zo
stanie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jPst znaczny, ale może udało by się 

urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
DR pewno w dużej mierze ulży przy 
ładunkach, bo p;zecież nie można 
p zcdłu7.ać praktykowanego u nas 
D'i'lrnotrawstwa czasu i sił o dalszych 
kilka lat. 

M. G. 

nie podobna do rzekomej demokra
cji w Flillandil, gdz:e władzę Slpra
wuje rząd prawicowych socjalilstów 
pod wodzą kata ludu f~ńskiego, Fa
gerholma. Rąpresje w stosunku do 
walczących robOltników w naszym 
kraju stale wzrastają, gdyż reakcyj 
ny rząd obawia się ruchu . robotni-

[)awno już nie było tak tłoczno 
w Sekretar:acie Rady Zakładow~j 
w PZPB w Rudzie Pab., jak dziś. 
Tow. Gościmińska, prze,wodnicząca 
Rady 1X'lProstu nie może nadążyć 
z odlPowiedz.iam: na liczne pytania 
bez przerwy wchodzących tu tkaczy 
i tkaczek. Wszyscy chcą s:ę dokla-

Nasi korespondenci fabryczni piszą 

dnie dowiedz:eć o warunki k()nkur
su na 15 najlepszych zespołów tkac 
kich. Rzecz prosta dla wszystkich 
nęcąca jest lPerspektywa uzyskania 
150.000 złotYCh nagrody. Tow. Go
śC:llTIińska daje jednym do przeczy
tania regulamin, innym podsuwa 
gazetę, również doklad.nle wyjaśnia 

PlPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 
. wzmacniajq sojusz robotniczo-chłopski 

W okresie wakacji br. do naszych I przybyłej do nas na 
za.kładów, przybyła na praktykę gru śIia. 

praktykę z Kro- I spośród nich w tym okresie - S-ej 

pa uczniów z l-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók 

nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko 
Łodzi, oraz uczniowie z. Państwowe- ,tak - jak zwykle serdecznie wita 
go Gimnazjum Tkackiego w Krośnie. się ucznia włókienniczego w zakła-

Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić dzie pracy. To było coś więcej - jak 
uwagę czytelników "Głosu" na szcze gdyby przeniesienie akcji łączności 
gólną życzliwość i serdeczność, z ja- mlc:sla ze wsią na teren zakładu pra
ką odniosła się cała zalog'a, począ· cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z 
\\'szy od majstrów i salowych, skoń- Krośna są bez wyjątku dziećmi mało
C'zywszy na tkaczach i prządkach, w rolnych chłopów, sprawił, że związek 
stosunku do młc'dzieży wiejskiej, roiędzy załogą, a praktykantami stał 

się jeszcze szczerszy i serdeczniej-

rocznicy manifestu PK\VN. 
Łączą nas w dalszym ciągu z tą 

młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
i stały kontakt pocztowy. Często o
trzymujemy od nich listy. 

W jednym z takich listów nasza 
praktykantka, kol. Helena Panaś -
pisze między innymi: "Naszym :zada
niem było wrócić do szkół z jak naj
większym zasobem wiedzy fachowej, 
I to zadanie, dzięki właściwej pomo
cy kierownictwa Waszej fabryki i 
wszystkich robotników, ~stalo cal-

5'7.y. kowicie wypełnione. 
Praktykanci z Krośna wracają obe Nikt nam nigdy nie odmówił po-

cnie do swych szkół, by w dalszym mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo- znać, byliś]1lY często w naszej chłop
re tyczną, a nam - co tu dużo kryć skiej ciekawości natrętni". 

Trzy fabrJki 
jedwabniczo-galanteryjne 

tJb~egają się CI pierwszeństwo 

- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą Listy tego rodzaju umacniające 50-

młodzieżą tym bardziej, że stosunki jt:sz robotniczo-chłopskI ~ Polsce na 
z nią nie ograniczały się wyłącznie leżą do naszych naj cenniejszych pa
do terenu samych hal maszynowych miątek. 
i produkcyjnych. Wspólnie z nimi 
braliśmy udział w naszych uroczysto
ściach, a zwłaszcza w największej 

H. Robaszkiewlcz 
korespondent fabryczny "Głosu" 

z PZPW Nr 2 
------.... 1------

Z robotnika-kierownikiem zakładu Nie ty lko mi~dzy zakładami prze
mv~lu blwełnianego i wełnianego roz 
w;] '1 się współzawodnict'wo. O najlep 
sze wyniki produkc yjne ubiegają się 
także fabryki jedwabniczo·galanteryj 
nOl. 

PI.P.J:G. 4. 1(J'" 
W drugim kwartale powstał łań

c\lch współzawodnictwa między PZJG 
Nr 4, Pil~maDteTją Łódź-Północ 
I órli;-Poluclnie. W ciągu trzech mie
~ ;Qcy z:: łogi tych fabryk walczyły o 
lepszE' osiągnIęcia w pl acy, o zdoby
c ie pierwszego mi r- jsca. Zwycięstwo 
p i·zYPJ.dl0 IV udziale zakładom "czwór 
ki" , . k tóre zdobyŁy w sumie 1.041 
punktów dodatnich, wykonując w dru 
g im kWi",rtale plan w 109 procentach 
przy 97 procentach primy, Drugie 

miejsce zdobyła Pasmanteria Łódź
Południe, osiągając 107,7 procent wy 
konania planu, 95,5 procent primy i 
42 procent uczestniczących we współ 
zawodnicŁwie. 

Gorzej powiodło się zakładom Pa
smanteryjnym Łódź-Północ, ktÓre 
wprawdzie chlubią się zdobyciem 99 
procent primy, lecz plan produkcyj
ny wykonały zaledwie w 91,2 procent 

Zjawisko awansu społecznego w 
Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran 
sportowego Nr 4, oddział w Radogo
szczu, jest jesz(;ze czymś nowym. Nic 
dziwnego, jeśli weźmie się pod uwa 
gę, że zakład nasz został upaństwo
wiony dopiero na początku br. 

Gdy dawniej o awansie społecz
nym d')wiadywaliśmy się tylko z opo 
wjadań i z prasy, to obecnie i w na
szej fabr'.rce byliśmy świadkami ta
kiego w pełni zashlżonego wyróżnie· 
nia. 

Dostąpił go tow. Henryk Zieliński, 
i dlatego zdobyły w sumie tylko 114 któremu powierzono stanowisko kie
punktów dodatnich. Na usprawiedli- rownika zakładu. Tow. Zieliński choć 
wienie ich dodać należy, że przyczy- należy do młodszych robotników na
ną tak słabych wyników była prowa- szego zakładu, liczy bowiem lat 30, 
dzona w tym kwartale akcja remon- jest jednocześnie jednym z najbar
tów krosi.en. Załoga postanawia jed- dziej aktywnych robotników zarów
nak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra 
że nawet pierwsze miejsce. cy partyjnej. 
Współzawodnictwo międzyzakłado- Tow. Zieliński jako monter silni-

we skłania poszczególne zakłady do kowy znajdował się w czołówce wspóJ 
lepszej, wydajniejszej pl"acy. W ślad zawodniczących robotników i chętnie 
tych trzech fabryk powinny pójść t dzielił się z kolegami pracy swym do 
wszystkie inne zakłady przem.vału świadczeniem zawodowym. 
.łedwabniczo-oalantervinego. Tow. Zi .. Jiń~ld nrzonowal również 

w pracy partyjnej i społecznej. Był 
on między innymi • współorganizato
rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
jako l-szy sekretarz partyjnej orga
nizacji oddziałow').) wyróżniał się 
szczególną dbałością o warunki pła
cy robotników. Dzięki stałemu zain
teresowaniu się naszej organizacji 
partyjnej zagadnieniami produkcyj
nymi, plan produkcyjny w lipcu br, 
zestał wykonany w 117 proc. 

\\Tierzymy, że pod kierownictwem 
tow. Zielińskiego potrafimy szybciej 
i lepiej wykonać te wszystkie pilne 
zadania, jakie stoją jeszcze w br. 
pl zed całą załogą naszego zakładu, 
że w pierv; szym rzędzie przy zacie
śniającej ~ię współpracy wzajemnej 
nowego kierownictwa zakładu, orga 
nizacji partyjnej i Rady Zakłaaowej 
pJzyśpieszymy c.ostawy części do ma 
szyn tokarskich i do silników, któ
rych przejściowy brak powoduje 
postoje. 

M. Pietrzak 
korespondent fabryczny "Głosu" 

z Państw. Zakł. Sprzętu 
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jąca warunki uczestnictwa w kon
kursie. Niektórzy nie namyślają się 
długo - od k:lku dni przeCiież po
stanowili przysif.ąpić do współza
wodnictwa o zdobyc:e zaszczytnego 
tytułu jedne·go z najleps7.ych tkaczy 
prz.emyslu bawełnianego. Inni wra
cają jeszc7.ę na saJę, zb'ierają swe 
7.e"poły i dopiero potym JPrzybywa
ją znów do Rady Zakładowej, przy 
nosząc na kartce wpisane nazwiska 
wszystk:ch członków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie prze
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę, że zes.pół uczcstn:czący w 
konkursie produkować musi tylko 
primę li extra-primę. 

Tow. Gościlnińska jest wielce za
dowolona, bo oto dziś zgłos:ło się 
do niej już 7 zespołów tkack!ch. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani p1'7..odownicy pracy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dO'lych
czas nie zdobywali nagród. Przo
downicy jednak dobrze dobral: so
bie zespqły i ręczą, że w takim 
składzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurkiem pochylają się ko
lejno kierownicy zespołów. W rę
kach &krzyp.:. pióro. Podpisują rzo
bowiąza.nie, które brzmi: "Docenia
jąc znac,zenie walki o ja,kość pro
dukcji, zgłaszamy swój akces do 
konkursu na najllepsze zespoły 
tkackie". 

Najpierw rz,głasza ,swój ze'Slpół naj 

młodsza tkaczka, a znana już w ca
łych zakładach przodownica, tow. 
Irena Kwiatkowska. l)() jej zes.połu 
wchodzą tow. tow. Eugenia Plusko~ 
ta, Genowefa BOIl'e<lka i Józefa OIe
ślik. Zespół dmgi tworzy tow. He
lena. Bachman z tkaczkami: Jórrefl\ 
Klazeł, Heleną OleśkieWlicrz i Ma· 
rią Pycio. Oba te zeSjpoły pracują 
ha 6 krosnach i są dwuznrianowe. 

Tel'a.z następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących rów
n :eż na "szóstkach". Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Binlcz, Leokad,ia 
Fra.nciszkowska, Anna Janiszewska. 
Zespół ClLWarty: Helena Pawełek, 
Zofia Rooewald, Kornelia Toma· 
szewska. 

Ostatnie trzy zespoly pracują na 
"czwórkach". Zespół piąty organizu 
je wytrawna tkaczka, tow. Janina 
Jakubowska wraz z Gell10wefą Pic. 
chowicz, Jal1lmą Red,zyuia i Stani
sla,wem Kubiczem. 
Zespół "szósty" tworzą: Józef Ma 

nia, Aleksander LisIal, i Feliks Bro
żek. Zespół siódmy: Woddech Bun· 
gier, Ignacy Kazimierczak i Stefan 
Marchewka. 

Jak w:dać więc, P.Z.P.B, w Ru
dzie przystąpiły do konkursu w licz 
nym i siilnym składzie. Z' pewno
ścią w zawodach tych staną się po· 
wa,żnym przec:wl1i.kiem dla innych 
zakładów, które zgłoszą swój udz:a.J: 
w konkursie o ll1a,jlepsze zes[)oły 
tkackie. 

M. S. 
» 

JestejDlyoburzeni ••• 
. My, oraco;vn!cy . kultury, zatrudnie I stano.~s~a kościelne były obsadzone 

ru w Wytworru Fllmow Fabularnych r6wruez l formalnie biskupami i księż 
w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- mi polskimi 
lą~ ostatnie wystąpienia Głowy Ko- Oczekujemy od Episkopatu odgra .. 
sClOła, oraz Watykanu stwierdzamy, niczenia się od księży którzy brali u. 
że wykraczają one poza sprawy wia- dział w . działaniach przeciwko Pań
ry i moralności, a przeto nie mogą stwu Polskiemu. 
być traktowane jako obowiązujące Tylko wypełnienie tych postula" 
myślących katolików. tów złagodzi rozdźwięk jaki . się wy~ 

Oburzeni jesteśmy faktem uczest- tworzył pcmiędzy władzami Kościoła 
nictwa Watykanu w kampanii rewi- Katolickiego w Polsce, a masą patrio 
z~onistycznej dotyczącej polskich gra tów katolików. . 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawę Łódź, dn. 26 sierpnia 1949 T. 

pilną, aby na Ziemiach Zachodnich Podpisy' 

~. ~~~r.~~.~~.~ 
YJ~··; i,f~. '~~~ 
JrL~1'1A ~~~: /! cU~ . 
~ <-f C}L! bpt.fuf; 
1'1Vt~ 1, v0~..., ~I()~~ 
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.. 
Jurel, Nowak nie należy do ucz 

niów, którzy cierpią na "uau-
kowstręt" a szkołę u,,;iiżają za ja 
kieś "zło konieczne". Wręcz prze
ciwnie: Jurek lubi się uczyć, a 
Mkołę swoją bardzo kocha. Ko
cha szkołę i dla tego myślał o niej 

EW * 
I •• 

i Witaj, · szkol ol :: 
=.~. 

"c:zęs~-gęsto" w ~as~e walmc,ii. z Co powiedziawszy, zaczyna opry I A na podwórzu stoi nauczyciel, 
wlel~{j~ ... zmartwieruem. Że ml~ ski wać wodą brudną ścianę klasy. ob. Lewandowski i rozmawia z ob. 
n~'~l<:,e • ".stara, kochal~a buda Ale Jurek nie odchodzi. Spoziera Kuterbą i ob. l\Jancewiczową. z Ko 
mle5C1 Się ~' bar~zo zamed?all~'m 1 z wyraźnym zachwytem na to. co mitetu Rodzicielskiego. Spost!'ze
b?dynku, ze sufIty n~ g~rny~h się w "starej,. kochanej budzie" ga:,ą chłopców i pJ."'.lyzywają ich 
~ll~trac~ trochę l}rZeCleka.Ją, z~ dzi~je. RaptE'm jatuul myśl prze- gestem do siebie. 
S<,lanY Jego klasy są obdrapane l biega mu przez głowę. 
brud~e... . . . - Proszę pana - pyta z nie-

I?zIe ~~ble Jurek DIedawno uh- polwjem 7..ajętego robotą ma.i~tra 
Clą I mysh: . ' mala l'sl,iego - a czy to wszystko 

- Jak tez to bCdz1e w .Jlowym będzie aby gotowe na pierwszego? 
roku sz}wlllym? Czy. PO:~'lta Jlas . l\Iajster przer-vwa na ch",ilę pra 
znowu s~ary o?dJ'a}laru~c . Brr, ~~: cę, w pierwszej' chwili chce oful,-
d.\'\'orze .Jasl~o I IW.godme, a w nąć natrętnego "."f.lczeniaka", ale 
sle będZIe ~ler~mo l punur~:;; popatrzywszy na jego naprawdę 

Z rozm~~slan tydl wy bIJa nagle zatroskana 'twarzTczl:ę spluwa 
Jurka znaJomr, 'l~soly g~o~: , przez zębY', obcien; ręk~wem wa~ll 

-. Se~s, ,Jak .sIę n.!asź~· ,...,osdt~ i rzecze ~ życzliwym llśmieche;'\: 
br~Cle, ta~ s traplOny '. e s,Pę ZI _ CZY będzie . 'pyt8sz o'obwe 
les ' ·,-akacJe? Brzucb Clę mOZe bo . , ., .. r ~ .. na pierwszego? A nie widzisz, 
1.. . .od' . smyku, jak się Ilam robota pali 

PodnOSI JUl'el( glow~ l. Wl ZI TII1 w l'ęlm? DlateO'o też prosimy 
łą, p)'Zatą gębę przYJaCiela, GCI~- abyśde nam nic "'przemleadzali.:: 
ka Olejnika, zwanego popularme ' o):'!ł* 

- No, i jal< tam, chłopcy? -
pyta o}}ięlmn klasowy. - Nie ~JlO 
dziewa1iście się chyba tego, że 
wam tal, ładnie w:raz z Komitetem 
Rodzicielskim szlwłę wyremoniu
jemy? 

- C.czywiście, proszę pana -
odl)Owiada Jurek - To naprawdę 
wieHea niesrodzianka. No, zupeł
nie nowa szkoła! O wiele przyjem 
nie'; będzie teraz do niej chodzić .. ~ 
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HACI1US • I RAKI 
Spotkanie nastąpiło nieoczeki- zie sensację! - Idę na polów ra

wan ie. Maciuś najspokojniej je- ków. - Każdy chciał iść z Maciu
chał koleją z obozu do m iastec7.ka siem. - Przec i eż to pachniało 
po zakupy. W wagonie było bar- przygodą! - Połów raków! Nocą 
dzo wesoło. Jeden z pa sażerów w r zece. pod brzegiem łowić ra
naśladował głosy ptaków, co ki z takim i potężnymi kleszczami! 
budziło szalony zachwyt Maciusia, Kiedy drużynowy 2.godził s ' ę, 
inny grał na harmonii, a wszyscy że cała ' drużyna pójdzie na połów, 
jadący niebardzo składnie śp ' e- chłopcy wrzasnęli z uciechy tal.<: 

_ Nie tylko kino - poprawia. wali - .. Rozszumiały się wierz- głośno. że echo długo, długo koła 
nauczyciel _ ale i koncerty w Fil by ... ". I nagle ... zamiast wierzb, tało gdzieś w głębi lasów. Kiedy 
harmonii, przedstawienia w tea- rozszumiał się Maciuś, krzyknął już słońce opadło za ciemną ścia 
trze kukiełkowym, występy fa,- tak przeraźliwie że wszyscy ur- nę lasu i namioty skryły się w za 
bryCZllych zespołów świetlicowych, wali w pół słowa piosenkę, a po padającym mroku, z obozu wy-
zawody sportowe kolarskie, bok- chwili wybuchnęli takim śm i e- sunął się długi szereg postaci. To 
serskie, lekkoatletyczne, pływa.c- chem, że aż szyby w oknach za- chłopcy szli na połów raków. Ma 

. brzęczały. Maciuś wyprawiał po ciuś wyciągał nogi w długim kro 
kie .. : k' h' k d" b _ Ojejej przerywa Jm'ek, wagonie dzikie sko' 1, mac aląc ·U. po ąza]ąc za gru ym panem. 
łapiąc się za głowę. _ To wszyst rozpaczl :wie rękami, a u spode- Wysoko nad głową trzymał smol 
ko dla nas w dniu 1 września! nek wisiał, uczepiony potężnymi ną szczapę drzewa, która oświe

kleszczami, brunatny, wie1ki rak. tlała wkrąg pnie drzew, krzewy 
- Tak, moi drodzy. To wszyst Wylazł z grubej teczki jeszcze i sitowie. pryskaj ąc co chwila 

ko dla was - od nas "dorosłego" grubszego pana i powędrował na żółtymi iskierkami w ni€bieskie, 
społeczeństwa. Bo w tym l'olw ławce aż do macius!owych spode ciemniejące niebo. Jeszcze kilku 
rozpoC'.lęcie nowego roku szkolne nek. Po chwili gruby pan odcze- chłopców niesie zapalone tuczy-
r{O hedzie nie t:vlko waszym we- pi~ upartego raka i spowrot€m wa. 
wnętrznym ś~'riętem, ale urOCZyi!tO wsadził do teczki gdzie było dużo Rzeka w nocy, przy blasku plo 
!icią całego narodu. raków. mieni , wygląda zupełnie inaczej, 

- A młodzież niezamożną - do Maciuś roztarł sobie poszczypa niż w dzień. Jest jakaś obca, nh~ 
da.:", ob. Mancewiczowa - opl·;ic:r. ne ' miejsce i zaczął się ciekawie pokojąca . a jednocześnie pełna u-
rozrywek obdarzymy pożyteczny- wypytywać grubego pana o nie- roku w kręgu migotliwych świa-
mi pre:r.entami w postaci ';siąż{!]{ grzecznego raka: dlaczego chodzi tełek odbijających się od lekko 
i pomo{'Y naultowych. tyłem, a dlaczego w zupie jest pomarszczonej powierzchni wody. 

_ Widzisz - traca wt'solo 101, czerwony, a skąd wiezie tyle ra- Gruby pan objaśnia chłopcom spo 
ciem w bok Genek Olejnik Jurka ków? Maciuś zdziwił się niemało, sób połowu. Chłopcy są przeję
Nowaka. - W nowej szkole roz- kiedy dowiedział s i ę , że raki są c:. Wchodzą szeregiem do rzeki. 
poczniemy w t)'m roku ZUI}elllle niedaleko ich obozu, w rzece, któ Woda chluszcze pod stopami, się 
nowy rok szkolny. Kiedy się h ra kręci tam kilkoma łukami ga kolan . Jedni z łuczywami okrą 
wszystko słyszy, to człowiel< ,lŻ wśród wysokich rozłożystych żają cypel )oVybrzeża porośnięty 
się te .~o 1 września doczekać z nie drzew. wielkimi drzewami. Pod nimi 

"Zajęczym P:vszczldem". Opowia
da Jurek Genlwwj o swoim zmar
twieniu, a "Zajęczy Pyszczek" -

cierpliwości nie może . :. Maciusia bardzo zainteresował \-"śród plątaniny korzeni mają być 

G '· b' I Z' P k" .,. poło' w rakó'w Gruby pan przy raki. Światło z łucz'.'wa ma J'e enek magnie za so ą prZYJa- ., ~aJęczy yszcze -oz,lasma ' .. - , 
d~la. ' . '. - Ja wiem, prosz~ paui - wo przyjemnym "śmiechem swoją mi rzekł, że na następny połów za- ,.przyc i ągać" - jak mówi gruby 

- Jeszcze jedna przyjemna no 
wość czeka was już za dwa dni
uśmdecha się ob. ~[ancewiczowa 
z Komitetu Rodzicielskiego. 
Uroc.zystość, jaldej : igd:v d{)t~d 
nie było. Wyjąt!{OWO odświętue 
rozpoczęcie roku s:r.lwlnego. 

w śmiech: 
~ A lciedyś ty, bracie, wrócił 

do Łodzi? 
- No, wczoraj odpowia(la 

Nowak. - Ale co to ma do rze
czy? 

- Ma - oś"iadcza krótko i 
stanowczo Olejnik. - Bo dlatego 
nic nie wiesz,. co się w llaSZ~'1l1 
mie~ie dzieje. 

- Co takiego, mój złoty "Za
jęczy Pyszczlm"? 

- E, co tam dużo gadać - u
śmiecha się Genek. - "s'·koC7.my" 
do tramwaju, sam zobaczysz! ... . . 
Jeszcze nie wysiedli z tramwa 

.lu, kiedy (J.lejnik szarpnął za 
rękaw przyjaciela, wołając: 

- Patrz, Jurek - nasza buda! 
Spogląda Jurek, a tu niespo. 

dzianka: budynku szkoły nie "i-
dać. 'ukryty pod rusztowani~m, 
na którym uwijają się jacyś lu·, 
cIzie. 

- Rozbierają naszą. szkołę! -
za wołał z rozpaezą. 

- Przeciwnie: ubierają ją! -
odparł wesoło Olejnik - Chodź 
my tam, sam się przekonasz. 

Ano, rzeczywiście, patrzy JurcIe 
l I)czom nie wierzy: pod dotyldem 
".czarodzie.iskiej" dłoni murarzy 
znikają dziury w murze. front 
szkoły pol{rywa się tynkiem. Ru
dynek niby ten sam, a - nie ten 
sam. 

A wewnątrz gmachu uwijają się 
malarze z lmhłami i peJldzlami. 

- Nie. lcręćcie się, chłopcy
zwraca uwa·gę jeden z lńch. -
Możemy was z!l.chh'pać. a potem 
w domu - s!ióra będzie w roho
ciel 

- Patrz, Jurek, kto tam stoi la .,Za.ię<,zy I'yszc7.ek" - ldno hę łą }Iyzatą g~bulę. bierze go z sobą. pan. Drll,f~a grupa, wewnątrz sze 
na podwórzu? dzie dla wsz;ystldch uczniów! Et. Tego dn ia Maciuś zrobił w obo regu. ma chwytać raki i umiesz-
~~~~~~ ____________________________ ~ _________________________________________________________ ~ ________ ----------------- clać je \v koszach. Co za emocja! 

Do kolacji brakowała jeszcze pel 
na godzina . Słońce przypiekało z 
nad wysokich wierzchołków pobli
skiego lasu. Goręco dokuClZało 
wszystkim. Chłopcy całą grupą po 
szli ochłodzić się kąpielą w jezio
rze. Z namiotu wyjrzał chłopak z 
rozczochraną czupryną, szybko 
obejrzał się wokoło i krzyknął w 
stronę drugiego namiotu - He
niek, gotowe! Po chwili z drugiego 
namiotu wyskJczył chłopak w 
krótkich spodenkach i marynar
skiej bluzie z długim kijem w ręku 
- Możemy i6ć! - odpowiedlZiał i 
ruszył wąską ścież,ką za namiotem 
do widniejących w dali szuwarów! 
Za nim pobiegł baryłkowaty blon
dynek z dwoma deseczkami pod 
pachą. Przed szuwarami zatrzyma
li sLę i pode;rzliwie spojrzeli Za 
siebie. - Nikt nie widzi - mruk
nął ten w marynarskej bluzie. Phi! 
Ale zrobią, oczy, jak nas zobacrzą 
- krztusił się IZ radości grubas. 

- Cicho Stasiek, lepiej bierz się 
do roboty - upominał go poważ
nym głosem kolega. Znilmęli obaj 
w wysokiCh szuwarach, tylko 
wierzchołki lekko się chwiały, 
znacząc drog-ę, którą brnęli. Po 
chwili wyszli na małą polankę, 
otoczoną z trzech strcll wodą, w 
której p:-zeglądało się wielkie, roz 
łożyste drzewo. lekko pochylone 
nad b!'iZegiem. Obok grubego pnia, 
leżała w zielonej trawie łódka. Na 

Albatros tonl'e ,~ 
#I "'-- 0# 

Ręka bhdzi w wodzie. dotyka ko 
r zeni drzew. Są ośl i zgle i nie
przyjpmne. Brr! Jest! - Chłopcy 
n ie mogą się powstrzymać od o
krzyku na widok grnbego pana, 
który p 'er wszy wyciąga z wody 
lśn i ącego w blasku łuczywa raka, 
klóry napróżno tnie powietrze 
swymi potężnymi kleszczami. Rę 
ka uchwyciła go wprawnie poni
żej łba i szybko wrzuc i ła na dno 
kosza. Po kilkunastu minutach 
na dnie kosz-a poruszało się już 
niezdarnie sporo raków. Połów 
zapowiadał się obficie. 

ciemnym , brunatnym od starości 
poszyciu widniały jasne plainy no
wycł: deseczek, a na mocno zadar
tym dziobie błyszczały świeżością 
liter'ki: ,.Alb~tros". Obaj przyja
ciele - Heniek i Stasiek w)~ią
gnęli przed paroma dniami z szu
warów stary wrak łódki i w naj
większej tajemnicy przed całym 
obozem postanowili ją odremonto
wać. Dzisiaj zrobili wiosło i z Ca
łym 5rlykiem wypłyną na jezioro. 
Dopiero koledzy zrobią oczy, jak 
zobaczą ich w łódce, w ich wła
snym "Albatrosie"! Przecie~ cały 
obóz marzy o łódce, a oni maJą tu
taJ' na svvojej" polance "Pod 

" Ut wierzbą" swojego "Albatrosa . 

Hejjj! Oop! - Na podłożonych 
okrąglakach ,.Albatros" zjechał do 
wody, jak okręt z prawdziwej stocz 
ni. Wprawdzie łódka zaraz przechy 
lila się nieco na bok i na dnie poka
zała się woda, jednak na t'o chłop
cy nie IZwracali uwagi. - Drob
no::: lka - mają przecież z sobą 

menażkę, to jeden będzie wy~ :~7 ał, 
zamiast siedzieć bezczynnie, bo ma 
ją tylko jedno wiosło. - Załoga 
na !f)kład - zakomenderował 
wzruszonym głosem Heniek i obaj 
weszli do łódki. Ale "Albatros" 
nie życzył sobie takiego obciąże
nia. Zaczął przechylać się to na 
jedną. to na drugą stronę, a kie
dy załoga wytrzymała to pierwsze 

kiwanie, u{''lZepiona kUl'CZOWO burty 
!:'>dki, ta zat:zęła od spodu nabie
rać wody. Bylo jej najpierw trochę 
na dnie, polem sięgała już kostek. 

Ale Heniek teraz już "Albatro
sa" nie opuści - Slasiek wybieraj 
wodę, ja wiosłuję - krzyknął -
Jak deski napęcznieją w wodzie, to 
i ciec przest:J.nie. I zaczął rozgar
niać wiosłami wodf' to z jed
nej, to znów z drugiej strony bur
ty. 

Jednak "Albatrosa" obłaskawić 
było trujno. Kiwanie wzmogło się, 

'eniek, czerwony z wysił-
1m, ~aczął coraz mocnie'j ma'chać 
wiosłami, bryzgając wokół wodą, 
"Albatros" niepokojąco pochylił 
dziób, nurzając go cor:az głębiej w 
!alach. Heniek już opadał z sił, 
ale nie " hciał oddać wioseł Staśko 
\Vi. M 'l.i dopłynać (1"1 rhlopców, 
Jeszcze tylko wypłynie zza tego 
zakrętu i illż będzie przy kąpią
cych się koleg-ach. Stasiek też co 
chwila ocierał pot IZ czoła, bez 
przerwy wylewając wodę za burtę, 
a sięgała już do połowy łydek ... 

Władek! krzyknął Jędrek. 
patrz! Tam, .za. zakrętem! Łódka! 
J ak mamę kocham - To Heniek i 
Stasiek! - Chłopcy, płyniemy do 
nich! I cała gromada, wzbijając 
fontanny wody. prychając i burząc 
na polowie ieziora spokojną po
wierzchnię, popłynęła w kierunku 

zauważonej przez Jędrka łódki. 
Płynęli na wyścigi, kto pierwszy. 
,.Albatros" tonie! Krzyk był tak 
przeraźliwy i donośny, że mimo 
plusku i szumu wody usłYS!leli go 
wszyscy płynący . Jędrek poąniosł 
głowę i... łódki już nie z:Jbaczyl, 
lvlko na wodzie kołysa1y się dwie 
głowy, wydające przeraźliwe 
okrzyki. Kiedy wszyscy dopłynęli 
do brzegu, trzeba było obdzielić 
obu członków załogi "Albatrosa" 
paroma kuksańcami. zanim opo
wiedzieli swoją tragedię. Byli nie
pocieszeni. 

Maciuś brodził schylony tuź 
nad wodą. Blask pochodni odbi
jał się od wody i nic nie mógł zo 
baczyć. Jakoś raki mu nie wy
chodziły. Zabrnął pod brzeg i 

- Chcieliśmy wam zrobić nie- wolno, ostrożnie zaczął szukać 
spodrliankę, a. tutaj. za tym za- wśród korzeni. Maciuś z wraże
krętem, jak nie lunie do środka nia się spocił, ale wytrwale szu
woda! Po paru sekundach naszego kał głębiej, aż znalazł, tylko od
.,Albatrosa" już nie było - koń- wrotnie: rak znalazł rękę Maciu-
czy Żałośnie Stasiek. sia przyczepił się potężnymi klesz 

N hł h . l" . czami do palca. Maciuś tym ra-
- o c opcy, c Cle lscle nam ' . ł b h k t ' k' 
b··· d' k t' I zem ZnIOS o aters o en ata l 

z~o JC me~po ~lan ę. o Ja w~m z triumfuJ'ącą miną wyciagnał swe 
Slę odwzaJemnIę! Oczy wSZyStk1Ch I .' . . " .. . . go pIerwszego złoshwego raka. 
zwroclły SIę na druzynowego. Ten Ł . ., d l ł k' 
przez chwilę się uśmiechał po- I uczywa lUZ s:ę .. opa a y, le-

. . . ..' hl 'dy chłopcy wymesll na brzeg 
', <'!, ~z;1l leszcze Clek'3.wosc c op- . .' . . 
• t l'! P . t d CI ęzk1e kosze. cow, a po em wypa 1: oJu rze o W d' l dł' " 

staniemy na przeciąg całego czasu t lk wo. Zl~ przeg ą a y Slę lUZ 
przebywania w ob olZie dwie łódki z y o gWlaz y. 
tutejszeO'o majątku państwowego. W stronę obozu ruszył szereg 

to • chłopców sytych wrażeń z nocne-
Ostatnie słowa drużynowego za- go połoWu raków. A Maciuś roz 

głuszył gromki okrzyk radości. Na ciera! po kolei obolałe pa1ce i li
wet Stasiek i Heniek rozruszali się czył z dumą złowione raki. Połów 
po stracie Swego starego "Albatro był obf:ty, będzie jutro smaczna 
sa", zupa rakowa. 
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Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej nauczycielki. 
Drzwi się otworzyły i na progu 
zjawiła się ta, o której mówiła:
w samej rzeczy młodziutka, nie
bieskooka ze złocistymi warkocza 
mi, owiniętymi wokół głowy jak 
wianek 

Dzieci wstały na powitanie i w 
ciszy, jaka nastąpiła, rozległ si.ę 
glośny szept którejś z dziewczy
nek: 

"Och naprawdę. jaka śliczna"! 
Nauczycielka uśmiechnęła się la 

dutko, podeszla do swego stolika 
i kładąc tekę powiedziała: 

- Witajcie, dzieci! Więc wyście 
tacy? A mnie mówiono , żeście je 
Szcze mali. Siadajcie, proszę. 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przeszła wzdłuż ławek. zatrzymał:l 
się, znowu się uśmiechnęła i po-
wiedziała: . 

- Cóź, trzeba się zapoznać. Ja 
nazywam się Elizaweta Iwanow
na. a wy? 

Dzieci zaśmiały się. Nauczyciel
ka podeszła do stołu i otworzyla 
dziennik. 

- O, jak was tu dużo! Cóż t.rze 
ba się ' jednak zapoznać. Antono
wa - która to? 
_ - Ja - odrzekła Wiera Anto

nowa i wstała. 
- Opowiedz mi coś o sobie -

powiedziała nauczycielka , siadając 
przy stoliku. - Jak ci na imię? 
Kto są twoi rodzice? Gdzie miesz 
'tasz? Jak się uczysz? 

- Uczę się ... tak sobie:.; do
.!rze - Dowiedziała Wiera. 

Dzieci parsknęły śmiechem. 
- Siadaj - uśmiechnęła się na 

uczy ci elka - to się zobaczy. N a
stępna, Barynowa. 

- Ja 
- A 'tobie jak na imię? 
Barynowa powiedziała. że jej na 

imię Tamara, że mieszka w sąsied 
nim dOmU. że mama jest bufeto
wą, a ojciec umarł, kiedy była je 
szcze malutka. 

Podczas gdy to opowiadała, Wo 
l0dia Bessonow niecierpliwie krę
cił się w ławce. Wiedział. że na
stępne nazwisko jest jego nie 
mógł się juź dcdczekać. Ledwie 
nauczycielka wywołała jego nazwi 
sko, Wołodia już zerwał się i za
terkotał: 

- Nazywam się W ołodia. Mam 
jedenaście lat. Mój ojciec jest Ery 
zjerem. Mam psa Tuzika. 

- Cichu... cichu .. ; - uśmiech 
nęła się nauczycielka. - Dobrze, 
siadaj - wystarczy. O Tuziku 
opowiesz mi później, inaczej nie 
zdążę zapoznać się z twoimi kole 
gami. 

Tak stopniowo według alfa be
tu wywołała pół Id asy. Przyszła 
wreszcie kolej 11a nową. 

- Morozowa! - wY.Wolala nau 
czycielka. 

Ze wszystkich stron zakrzycza
no: 

- To nowa! Elizaweto Iwanow 
na, ona jest nowa! Ona dziś do
piero pierwszy raz. 

Nauczycielka uważnie spojrzała 
na drobną, szczupłą dziewczynkę, 
ldóra wstała w swoiei ławce. 

••••••••••••••••••••••••••••••••• 
: L. Pontele;ew Tłum. Helena Bobińska : 

i NOWA i • • 
: (Ciqg dalszy) : 
•••••••••••••••••••••••••••••••••• 

- Ach, tak - powiedziała nan 
czycielka. 

- Elizaweto Iwanowna! - za
wołał Wołodia Bessonow podno
sząc rękę. 

- Co takiego? - spytała na
uczycielka. 

- El izaweto Iwanowna, ta 
dziewczynka jest nowa. Nazywa 
się Morozowa. Ja pierwszy ją 
dziś zobaczyłem. 

- Tak, tak - odrzekła Eliza
weta Iwanowna. - Jużeśmy o 
tym słyszeli. Cóż, Morozowa, opo 
wiedz o sobie swoim nowym ko
legom. 

Nowa westchnęła ciężko i spoj
rzała gdzieś w. bok, w kąt klasy. 

- Nazywam się Wala - zaczę
ła. - Wnet będę miała 12 lat. 
Urodziłam się w Kijowie i przez 
cały czas tam mieszkałam z tatu
siem i z mamą, A potem ... 

Zająknęła się i zupełnie cicho, 
samym ruchem warg dokończyła: 

- A potem mój tatuś ... 
Coś przeszkadzało jej mówić. 
Nauczycielka wyszła zza stołu. 
- Dobrze, Morozowa - powie-

działa. - Dość. Póżniej opowiesz. 
Ale już było 7.a nóżno. Nowej 

zadrżały usta, upadła na pulpit 
i rozpłakała się głośno, na całą 
klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. 

- Co ci to? Wala! Morozowa! 
- zawołała nauczycielka. 

Nowa nie odpowiedziała. Ukry 
la twarz w złożonych rękach i 
usilnie starała s i ę zahamować łzy, 
ale choć starała się, choć zaciska
ła zęby - łzy wciąż płynęły i 
płynęły i dziewczynka płakała co 
raz glośn ' ej , coraz rozpaczliwiej. 
Nauczyc:elka zbliżyła się i poło
żyła jej dłoń na ramieniu. 

- No, Morozowa - prosiła -
dziecko drogie, uspokój s : ę. 

- Elizaweto Iwanowna, a może 
ona chora? spytała Liza Kuma
czowa. 

- Nie - odrzekła nauczyciel
ka. 

Liza spojrzała na nią i zobaczy
ła, że nauczyc' elka przygryzła 
wargę, że oczy jej s :ę zamgliły i 
że oddycha prędko. 

- Morozowa - nie trzeba 
powiedziała i pogładziła nową po 
głowie. 

W tej chw:li za drzwiami za
dźwięczał dzwonek. Nauczycielka 
nie powiedziawszy Ani s:lnwa za .. 

brała swoją tekę i prędko wyszła 
z klasy. Nową otoczono ze wszy
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, 
uspokajać. Ktoś wybiegł na kory
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc 
zębami o brzeg blaszanego kubka 
Wala wypiła kilka łyków, uspo
koiła się trochę i nawet powie
dz iała "dziękuję" temu, co jej 
przyniósł wodę. 

- Morozowa? Co ty? Co ci to? 
- pytano dokoła. 

Nowa nie odpowiadała. Szlo
chała, łykała łzy. 

- Ale co ci jest? - nie ustępo
wały dzieci, otaczając ławkę ze 
wszystkich stron. 

- Odejdźcie - odciągała ich 
Liza Kumaczowa. - Jak wam 
nie wstyd, N~e wiadomo. Może 
ktoś jej umarł.. 

Słowa te podziałały na dzieci 
i na nową. Nowa znowu upadła 
twarzą na pulpit i jeszcze głośniej 
się rozpłakała, a dzieci zmieszały 
się, zamilkły i stopniowo rozeszły 
s:ę· 

Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa 
nowna znowu zjawiła się w kI a
s;e, Morozowa już nie płakała. Od 
czasu do czasu tylko pociągała no 
sem, ściskając w garści swoją ma
lutką, zupełnie przemokłą chus
teczkę. Nauczyc:eIka nic jej już 
więcej nie mówiła i przystąpiła 
od razu do lekcji. Razem z całą 
klasą nowa pisała dyktando. Zbie 
rając kajety E.izaweta Iwanowna 
zatrzymała s :ę obok jej ławki i 
niezbvt głośno sDvtała: 

No, jak się czujesz, Morozo-
wa? 

Dobrze - bąknęła nowa. 
Może jednak poszłabyś le

piej do domu? 
- Nie - odpowiedziała Moro

zowa i odwróciła się. 
Więcej w ciągu tego dnia na

uczycielka nie zwracała się do 
niej i nie wywoływała Morozowej 
ani z rosyjskiego, ani z arytme
tyki. Dzieci też zostawiły ją w 
spokoju. Ostatecznie, co tu takiego 
niezwyklego, że mała dziewczyn
ka rozpłakała się na lekcji? Po 
prostu zapomniano o niej. Tylko 
Liza Kumaczowa pytała co chwila 
nową, jak s : ę czuje, a ta albo mó
wiła po cichu "dziękuję" , albo n ic 
ni~ odpowiadała, tylko kiwała 
głową. 

Jako tako dosiedziała do końca 
i Iedw:e zadźwi ęczał ostatni dzwo 
nek, zebrała spiesznie swoje książ 
ki i kajety, zac i ągnęła je rzemy
kiem i wybiegła z klasy. Przy 
w· eszadłach postukując numer
kiem o kontuar stał już Wołodia 
Bessonow. 

- Czy wiecie - opowiadał do
zorczyni - w naszej klas ' e jest 
nowa. Nazywa się Morozowa. 
Przyjechała z Ukrainy. Taka b:a
łowłosa... 0, to właśnie ona -
powiedział ujrzawszy Morozową. 
Spojrzał na dziewczynkę, _marsz
czył nos i zawołał: 

- Cóż, panno płaksa - n ie 
utlało się mnie przegon ć? .Ja jed
nak pierwszy wychodzę, co? 

~d. c. n.) 
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W AżNIEJSZE TELEFONY 
10 Straż Pożarna 
11 - l.T_ ::ąd Bezp. Publicznego 
12 - "Głos Radomszczańsk' " 
12 - R. S. W. "Prasa" 
13 - Powiatowa Komenda M. O. 
51 - Miejski Komisariat M. O. 
91 - Starostwo Powiatowe 
50 - Szpital Powiatowy 
Pogotowie Ratunkowe PCK tele 

fon nr 163. 

DYZURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżuruje apte

. ka mgr. Rudzillskiego. mieszcząca 
się pTZy ul. Reymonta 32. 

KINA 

Kino Wolność, ulica Narutowi 
cza 8, wyświetla film pt. "Aliszer 
Nawo ii", Początek seansów w dni 
po wszednIe o godz. 18 i 20 . w 
niedzi elę i ś\o"ięta poranki o godz. 
10 i 12, seanse popołudniowe na
tomiast o godzin ie 18 i 20. 

• WIDna odz""ierciedlać życ· e zakładu pracy 
Komitety Redakcyjne nie stojq na wysokości zadania 

JlJ.ż niejednokrotnie na łamach 
naszego pisma poruszalismy spra
wę gazetek ściennych, Mówiliśmy 
o ich znaczeniu, apelowaliśmy do 
Komitetów Redak:::yjnych o uak
tywnienie pra.cy oraz podaliśmy 
kilka wsk3lzówek. Uwagi nasze nie 
za"vsze jednak skutkowały i nie 
zawsze dawały pożądany rezult:iJt, 
Nie chcemy tu po raz już niewia 
domo który wskazywać na konie 
czność i potrzebę prowadzenia ga 
zetki, chcemy natomiast aOKOl1clL 
krótkiego przeglądu wychodzących 
.iuż gazetek i vlskazać na ich błę
dy. 

A więc .,Metalurgia". W sprawie 
tej gazetl~i oddajemy głos na~fo;e
mu korespondentowi kol. Szelidze, 
ktG :,r piGze: 

"Swego czasu na terenie ;,Meta
lurgii" przybył przed:::tawicicl 
\VK PZPR celem powołania Komi
tetu Redakcyjnego. Komitet zostal 

la udział w redagowaniu, lecz apel hucie "Edwardów", Gazetka ta botnicy mówi S:i już od czerwca. 
pozosiał bez echa. jest wprawdzie starannie opraco- Od tej pory !Zrobiono tylko tyle, 
Cóż pozostaje nam zrobić? - Wana, rysunki są estetyczne i na- że wywieszone zostały nowe gab

zapytuje kol. Bzeliga. Trzeba przc- prawdę ładne, Cóż z tego. kiedy lotki. 
de wszystkim zwrócić sill do to · tematyka jest zupełnie nieodpo- W Państwowej Fabryce Mebli 
warzyszy z Podstawowej Organi- wiednia, Zamiast radości i bolą- , Giętych Nr 2 o wydawaniu. gazet
~acji Partyjnej, 'do kolegów czek hutników "Edwardowa" spo- ki pomyślano dopiero przed tygod
ZMP-owców i SP OW::~7 z prośbą tykamy tam wiersze. które byłyby aiem. Ukonstytuował się Komitet, 
o dopomożenie Komitetowi w re- bardzo pożądane. gdyby obok nich który przyrzekł rzetelnie praco
dagowaniu". zamieszc~ane były artykuły napi- wać. ale niestety owoców jego pra-

A zatem wykryliśmy już pierw- Sane sprilcowaną ręką robotnika. cy jeszcze nie widać. 
szy błąd: do gazetki pis7,e zaled- gdyby znalazło tam swe odbiCIe Jedyną dobrą gazetką może po-
wie kilka osób, a rola większości życie 7,a kłac1u. szczycić się PFMG Nr 1. 
ogranicza się tylko do cr.:ytania. W innvch fabrykach jest pod Jak z powyższego wynika. bilans 
Oczywiście , że w takich warunkgch tym względem jesZC7,3 gorz" ·j. r wypada n iezbyt zadowalająco. 
gazetka nie spełnia swych Zada!l. ":[1khclA ch Budowy Urządzell Kot- Pmede wszystkim nie we W;,zy:::T
gdyż nie jest odbiciem życia dane-/ larsko_MeChanicZDych o nowej ga kich zakładach pracy na terenie 
go zakładu. zetce ściennej, a zatem gazetce, Radomska pomyślano o zorganizo-

Ten sam błąd cechuje gazetkę VI' lctórą redagować będą wszyscy 1'0- waniu gazetek, po drugie, o ile już 

U'roczyście rozpoczynamy 
nowy rok szkolny 

gazetki wydaje się, t~ redaguje je 
tylko kilka osó'ó, po trzecie - nie 
spełniają one swych zadań, gdyż 
tematyka nie jest zaczerpnięta z 
życia robotników, z ich walki o 
przedterminowe wykonani.e planu 
z ich bolączek i trudności. 

WIDZOW 
otrzy mał nową spółdzielnię 
Mieszkańcy wsi Widzów dotkli

wie odczuwali brak artykułów 
pierwszej potrzeby, których nie 
można było nabyć na miejscu. 
Ażeby zaopatrzyć się w kaszę czy 
cukier, trzeba było pójść do Kłom 
nic albo Radomska, co połączone 
było z niemałymi trudnościami. 

Dlatego też mieszkańcy wsi ~ 
stąpili z wnioskiem do Gminnej 
Spółdzielni w Kłomnicach, aby 
założyła w Widzowie swój sklep. 

Z braku odpowiedniego lokalu 
sprawa przeciągała się dosyć dlu 
go, aż wreszcie lokal się znalazł. 
Przystąpiono więc natychmiast 
do przeprowadzenia remontu, tak 
że w dniu 24 bm. sklep oddany 
został do użytku miejscowej lud
ności. 

Sklep jest bogato wyposażony, 
a grzeczna i sprawna obsługa za
pewnia klienteli szybkie naby-
cie towarów. W. B. 

Wyprawki 
dla niemowląt 

Cena biletów na poranki wyno 
si 25 złotych na wszystkie miejsca . 

powolany i po wielu trudnościach 1 września rozpoczyna się now'y1lityczne dadzą wyraz nadziei po
udało się wydać pierwszy numer rok szlwln,y, W dniu tym na tere- kładanych w młodzieży. Delegacje 
g3.zetki. Od tego momentu minęło nie całego Jrraju szkoły zapełnią młodzieży z zakładów pracy, gro
wiele miesięcy, w cza~ie których się młodzieżą, która uroczyście mad wiejskich, PGR-ów. jednostek 
gazetka przeżywała głęboki kry- r ;;zpo czynać b~d'zie dalszy rok swej wojskowych, które wezmą udział 
~ys. Nil. taki stan rzeczy wpłynęło nrruki. Dzień rozpoczęcia roku w uroczystościach rozpoczęcia nau_ 
wi'3Je czynnill:ów, pr!3ede wszystkim szkolnego. to c17.ień święta i rado- ki, spotka,ią się niewątpliwie z jak 
jednak to, że była ona wydawana ści całej uczącej siQ młodzicży. któ najserdeczniejsrzym przyjęciem, 

Taki stan rzeczy ulec musi rady Referat Opieki SpołecZ11ej 
kalnej zmianie. Rady Zakładowe, Starostwa Radomszczańskiego 
Podstawowe Organil~acje Par tyjne, zawiadamia, że nadeszły wy
jak również całe załogi winny dą-Adres Redahcji i Administracji 

.,Głosu Radomszcza;.'lslticgo" 
Radomsko. uL Reymonta nr 39. 

przez jedynie kilka osób, Wpraw- rej władza ludowa zapewniła szczę 
Administracj a - telefon nr 12, dzie Komitet Redakcyjny apelow81 śliwą przyszłość, 

czynna codziennie od godz, 9-ej do do załogi. aby wzorem wszystki-:b I W dniu tym masy pra cujące, 
16-ej_ I rcbo1.rlików fabryki i kopalń wzię- w:::zystkie czynniki spollJmne i po-

Na dzień 1 września 

D7,iell rozpoczę cia roku szkolne
go b~dzie c1n; E'm pod~umowDn ilJ 

dorobku młodzieży z okresu wa
lmeji. Pnmoc p lZy ;.:n1"., J.Cl1 , f"'La 
w bryg"Lh rh -.SP", zw,')lcz~nie an
alfabetyzmu, obozy letnie i praca 
na nich, to t ragmenty, które zloży 

ł 
ly si,? na całokształt pracy mlo

I ollieży w czasie wakacji. Wp a t lA Dzir:ń rozpocz\;eia roku s~kolnc-'f go z,bIega SIę z X-tą l'OCZlllcą na 
obotniey Zelowa zrealizują 

'zadeklarowanych sum na Ce~trałny Dom P. Z. P. R. ~~~f~j t~~e~~~~{l:~ n;ofs~~kę~ją: 
się z potężną manifestacją milio
nów mło(1:>;ieży świ ata zebl'anej na 
Festiwalu i Kongresie śFMD w B l '. 
dapeszcie. 

W nowym roku ~7,kolnym ~ło
dzież pod przcworlnj ct"'''m 70y, ;ąz
ku Młode;ieży Polskiej, będzi-e ak
tywnie współdziałała w . pracy 
szl;:oły i wychowawców. S. M. 

prawki niemowlęce dla dzieci 
żyć do tego, aby gazetki ścienne 
spełniały swe zadania. Trzeba. nieobjętych powszechną akcją 
aby sprawą tą zainteresowała się wyprowkową, tj. urodzonych 
Powiatowa Rada ZwiązMw Zawodo od ~ stycznia do 3 maja rb. 
wych, a zasadniczo referent kultu Osoby znajdujące się w trud
l'alno-oś',viatowy, Mo~e nawet by nych warunkach materialnych 
toby celowym ogłoszelllc konkursL' '. '. . ' 
na ",!'Zorową gazetkę ścicnną. a, posIadaJ.ącę dZI~CI w :vym1e-

Sprawa jest pilna i Rądzill1Y, ~ r: j n.l?nym w~e~u, wmny. SIę zgło
n n,7,Z dnłoży wszelkich $;1 r>TaJl ~lC ~o włascI:v{'ch Gml~ składa
aby problem ten ostatecznie raz Ją: Jednoczesme podama o przy 
wiązać. W każdym zakładzie pra dZlał wyprawek.K. S. 
cy powinna bowiem być wydawa 
na wz'orowa gazetka ścienna . 

•••••••••••••••••••••••• 
KonferenCja nauczycieli 

Inspektorat Szkolny w Radom
sku organizuje w dniach 10 i 11 
oraz 17 i 18 wrześni a wielką kon 
ferencję nauczycieli. 
Porządek dzienny przewiduje 

3-godzilmy referat :::nspektora o
raz dyskusję. 

Podziękowanie 
Zarząd Powiatowy ZMP w Ra

domsku składa tą drogą podzięko 
wanie kolegom ZMP-owcom z 
kola przy Państwowej Fabryce 
obuwia Nr 2 w Łodzi za zorgani
zowanie kola ZMP na terenie 
gm:ny Przerąb, jak również za 
zaopatrzenie go w sprzęt sporto.
wy i bibliotekę. 

Akcja zbiórki na budowę \ kładach Przemysłu Bawełniane- ciw, która jest także bliska re a
Centralnego Domu Polskiej Zje go w Zelowie, ':'e tak Komitet lizacji swojego planu i jest na
dnoczonej Partii Robotniczej w Fabryczny jak i Komitet Gmin- dzieja, że na dzień 15 września 
woj, łódzkim uległa w miesią- ny zakończą ibiórkę zadeklaro- br. wykona go z nadwyżką. 
cach letnich pewnemu zahamo- wanych sum już do dnia 1 wrze Ruszyłcl. także z miejsca akcja 
w aniu. Przyczyniły się do tego śnia br. Jednocześnie wymienio zbiórkowa' na terenie powiatu 
niewątpliwie żniwa, jeśli chodzi ne organizacje partyjne wzywa sieradzkiego. Na dziefl. 1 sierp
o wieś i ~urlopy, jeśli chodzi o ,ją., qo I W$półząw9Pllictwa kop:ti- nia br. z zadeklarowanej sumy 
miasta. Jednakże przy końcu tety gminne w ' Widawie, Prusz- 2302505 ?ł. wpłacono 1 832 842 
sięrpnia wpłęty p.a b~dowę Do- kowie i komitet fabryczny przy zł., czyli do, wpł,.acepią. pozosta-
mu wzrastają i to w d'ość szyb- 'PZPB 'Nr '41 'w Oklipie. · ło jeszcze 469663 zł. Sqd : Starościński karze 
kim tempie. Gminny Komitet PZPR w Wi Stan taki istniał do dnia l-go 

W Zelowie zadeklarowano 0- dawie wywiązać się dobrze ze sierpnia br. ale w związku z za-I Sąd 'Starościński przy Staro-! na ubój - grzywną 5 000 zł. z 
gólni~ przez partyjnych i bez- swojego zadania wpłacając już kończe?iem .akcji żniwnej wpła-! stwie Powiatowym w Radom-! zamia:r:ą na 3 tygodnie aresztu. 

dębu z lasu Leśnictwa Państwo
wego Murowaniec - grzywną 
1(l00 zł oraz nawiązką 2098 zł. 
na rzecz Nadleśnictwa Państwo 
wego Pajęczno, z zamianą na 4 
dni aresztu. 

partyjnych 539 tys. złotych z ty w sIerpmu wzrosły przez co sIm ukarał kilku obywateli nie- MarIannę I\:ozę, z zawodu ro--
czego zebrano już ponad 400 zadeklarowaną sumę, przy procent ten wydatnie się zmniej stosujących się do przepi~ów, a botnicę, zam. we wsi Piaski, gm, 
tys. zł. Jak nam oświadczył se- czym uzyskał on około 20 tys./ szył. mianowicie: Garnek, za nielegalny handel 
kretarz Komitetu Fabrycznego zł. ?adwyżk~. Pomogł~ tutaj Mamy nadzieję, że będzie tak- Kazimierza Walickiego, z za nabiałem bez karty rejestracyj-
PZPR przy Państwowych Za- wspołzawodmctwo z gmmą Cho że ambicją towarzyszy z powia- wodu młynarza, zam. we wsi nej - grzywną 1000 zł. z za

100 tys. zł. 
1& robotników 

","ygralo 
Radomska 

W 4-tcj klasie 56-ej loterii posiadaczami tego' losu byli czte 
państwowej padła na numer rej robotnicy, zatrudnieni w ra-
42923 wygrana w wysokości 100 domszczańskich zakładach pta-
tysięcy złotych. Szczęśliwymi cy. Kr. 
-- CENNIK OGŁOSZEŃ 

w dzienniku "GLOS RADOMSZCZANSKI" 
Za je dnostkę obiiczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy

j Ęto l mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 ł amów po 45 mm, 
Wielkość ogłoszeń 

od l do 100 mm 
od 101 d :) 200 mm 
od 201 do 300 mm 
p 'wyże j 300 mm 

Z, tekstem 
70 

110 
160 
200 

Nekro1og i 

70 
110 
160 
200 

Drobne 
30 zł 

tu sieradzkiego, aby w najbliż- Górki, gm. Za moście za dokona- mianą na 4 dni aresztu. 
szych dniach wywiązać się ze nie uboju świń bez poddania ich Stefana Wyparta, administra
swoich zobowiązań. (Zch). badaniu i uzyskania zezwolenia tora domu zam. w Radomsku 

'ł Popęd II Zofii Popęd 
do kradzieży 

Zofia Popęd zamieszkała w 
Przedborzu dość często odwie
dzała Radomsko. Ilekroć jednak 
w nim się zjawiała, tylekroć nie 
wracała do domu z pustymi rę
koma. Zawsze coś się do n1.l!h 

J "przykleiło". 
Przysłowie jednak mówi "pó

ty dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie". Ucho urwało 
się przed kilkoma dniami. Zofia 

Popęd, która między innymi do
konała kradzieży u Heleny 
Mrówczyńskiej.i Bronisławy Za 
krzewskiej powędrowała dD wię 
zienia. 17 miesięcy, które sp_ędzi 
w ciszy i spokoju wpłynie zape
wne dodatnio na jej samopoczu 
cie. Będzie też miała czas zasta
nowić się, czy tego rodzaju "es
kapady" są opłacalne. 

J2rzy ul. Limanowskiego 115, za 
niezgłoszenie się do biura ewi
dencji ruchu ludności w Radom 
sku z książką meldunkową
grzywną 500 zł. z zamianą na 2 
dni aresztu. 

Stanisława Chrząszcza, z za
wodu rolnika, zam. we wsi Dę
bowiec Wielki, gm. ZamośCie za 
nieposiadanie świadectwa po
chodzenia prosiąt na targowicy 
w Sulmierzycach - grzywną 
500 zł. z zamianą na 2 dni are
sztu. 

~łU.,~.mw'§iriIW\NiOi"W. ..J5IM 'imj}S$iiWrM! a;. Ell • 

Jana T~mtela, z zawodu rolni
ka, zam. we wsi Wola Jajkow
ska, gm. Brzeznica za kradzież 

Józefa Łuczyńskiego, z zawo
du robotnika, zam. we wsi Bar
todzieja, gm. Zakrzówek za za
kłócenie spokoju publicznego na 
stacji kolejowej w Radomsku
grzywną 1 000 zł. z zamianą na 
3 dni aresztu. 

Jana Morgasa, z zawodu kraw 
ca, zam. w Legnicy, przy ul. 
Wjazdowej Nr 4, za wywołanie 
bójki i zakłócenie spokoju pu
blicznego na stacji kolejowej w 
Radomsku - grzywną 2 000 zł. 
z zamianą na 1 dzień aresztu. 

l\'lieczysława Chasia, z zawo· 
du robotnika, zam. we wsi Mała 
Wieś, gm. Żytno, za wyrąb drze 
wa bez pozwolenia N adleśnic
twa Państwowego Gilde - gn:y ' 
wną 18 000 zł. z zamianą na 2 
miesiące aresztu. K. T. UCZCl"i hodowcy radzieccy zaSIa- b..illI-że jest właściwie ta kobieta, J,To po prostu niemożliwe. - pO-I Oto Łuskowa dopuszczała prosię 

nawi3li się nad zagadnieniem. jal~ ~e z jej zdanien liczy się świat wiedzcie mi - tuskowa - jak La do ssania matki nie 7 i nie 8 ra
l1 eleży kannić świnie, "y osiągnąć .1:lukowy Związku Rn (. . przybywało na wadze tym prosię- zy, jak to się u nas na ogół prakty 
j;lk llajszybszy wzrost wagi. W Łuskowa liczy obecnie 48 lat. tom? kuje, ale 24 razy na dobę. Dostawa mleka 
rozsir::ygJ1l\;ciu za:;'atiniczego pyt :=>- ?ierwsze podręczniki z dziedziny Łuskowa zapoz~ał~ p~o~~sora ze Łusl:'Jwa na podstawie licznych 
ll ia "co pO"Noc1 llj e znaczniejszy hodowli wzięła do ręki przed swą metodą karmlema SWlD, wydo doświadczeń zbiła twierdzenie nau
jJrzyroct w~gi II ŚWill, czy buraki osiemnastu laty. Jej uniwersyte- ~y~a lic~ne dzienne zapi~ki . odno- kowców-rwologów, jakoby 25-30 
cukro,ye, czy te:; inne rośliny oko ~em był kołchoz, a najwyższą aka- sme z~llany wag u prOSIąt l. W re- procent zrodzonych prosiąt. jest 
p:rwe, np, ziemnj"li:l" - ostateczną demią przyroda. w ItaCIe. I?rzekonała pr otesora (' z góry skazanych na zagładę. Zna
I' clpowi[Jc'ź dala k,G;~11?źni~a Lus,~o Zasługą Łuskowe; ,bylo między słuszn: :~1. swy?h metod hodo·.71~ ny jest fakt, że np. amerykańscy 
\l'a, początkoV!o ;5\'·lmr.rl"i , a poz- innymi to, że potrafIła w mysI nych. OszołomIOny profesor na i angielscy hodowcy świń, by ;,wy
niej l'3.urnti,a Et :'li:1m'i,,~·~t~ j Nu- wlp,c;;" ,;:11 zasad wyhodn-\'v'r.,ć w I zwał Luskową SW" nl l~olcgą - rę czyć przyrodę", wobec rzekomo 
p''''d~T , b011a::;)l: F'i'GCV Bncialistycz- tf'li==ml_iiH-iiii==iii:==;;;:==:!;;===im===;;;:===!i!l~li~ stwierdzonego fa~du, że o.d 25 do 
llr.:,i i )losbnl:2.. do :Uajwyż::zej Ra- tr '" 30 pr ocent ponuotu umlera po 
et,· "":-,:nR. III Kolchoz'o.·ca III urod~e~i~, sa:rr:i zahijają "nadmicr 

W Zwj ::ro1m Rach;ieckim za jed- .. '" llą" I.losc prOSIąt. 
, . t ::: '" Wbrew temu, Łuskowa - koł-

Ilostl,c pok.'Jl'mu (' :"'-'i i'l nrzYJ ę o III k III 
wartości oc1ży;vczo jednego kilo- nan . OWCeDł choźnica przy zastosowaniu włas-
grama po,-::micy. Uczony Radziecki '" '" nych metod, wyhodowała w koł-
Sl>li"gil1 na rGd"t"iwie własnych ~ .. __ .... _-, .. ,--""--".,=""=""=,,,,=,,,,=,.;;=,,,Jl chozie, nie "wyręczając przyrody"; , . fI.'J "=""=",, .... = .... __ .... __ .... __ .... __ .... __ .1 .. __ .. tYSI'ąC prosl'ąt, w tym wszystkl'e 
r·'.-- "'----'i i ((nci:- i:8'l S'~ '-'13r ZL );:,zeCl~!,g ll .l~ C! il,;;"J _ . • _ ... ,J I "profeso:'cm najbardziej n owoczes -
Ż'} ~~,;;,i' 1)·.ll'al.~a cu'::;,owcgo z jed- ',-,-ini .,Jałtv" dwa pomioty pro- nych met od hodowlanych", żywe, 
ne;:;') 11"','""1'8 zawic.:-a 10. tys. 500 siąt liczące 31 ~ctuk o łą,cznej Wa- Zasługi Łuskowej w clJziale ho- Metody hodowli prosiąt opraco-
t-lr" " :'::- ''';jL,j;: T.1Q

'
Ia!.';'l l' nato- :b c 4.754 kr,o dowlanym są olbrzymie, Ona ni, wanc pnzez Łuskową, przyjął cały 

i~,~i"~~ t'l"."~: l~::>fjt ~viDV ::av.ricr C' t n_ Kiedy .. Jal-ta" wraz ze swym po- tyllw ustanowiła światowy rekor d świat naukowy w Związku Rad,.:icf 
l~: ;1 ~: - ,-,' -' , .ill~:; tyll;:o 5 t y "', 31 ,) ~ ml1stwcm ,.udała się" na wystaWę szybkości przybywania na wadze ldm , a Łusko'Nl:'_ z tymi metodami 

. P" C'... ·'-na. do Mo~k',v,', \'I?-"1' (""" .. ; pro'11'a.t, ale u'L' rw"ll'ła 110\T7e m"to- zapoznaJ'e na oj:8cjalnic zorganizo-J:?z-:;r:: Z·1~~-·U::!~lna. . ro !.: . , ... : l111 :1g1D ..:l v _u..... ... ~ _ LO< ~ ,"'I .... 

' -i :X~" LI • ::,''''J:hch o jji ::rał Gi? lU' !l':J tvi1\:3 -p :)i.7szeclm~ zaintercso- :111 n ;.;, jrn::jor.a!niejszej hO:~OiV~: l'ia nych kl1l'iaCh, .set ki m!orlych 
C<:-"o'.::;';:u E.,tll~'1'.-'ym triinir..rld - l7apie wśród kołchoźnikóvl. ale :Jr osią~. . st arych uczn ów. 
i:.."dCJVIC1 z 1:"' C:l0ZU im. ,.Buclisn- niektórzy z nich, nie wierzyli wła- JakIeż są te metody l, n~ czym Czyby nie naleźFl.ło za stoGować 
JJO;7';r:;".· snym oczom. Na wieść o tej Vlspa- s~ę on,e opi.erają? C?dpO\~Jedz nr: ~o metod Łuslwwe.i w hodowli prosiąt 

I tal, się .'·bl o, że w tym sporze niałej świni f?;nany radziecki spe- pYtan.le zall1tc,resuJe Dlew~tp!Jwl~ u nas w l{raju? Kto pierwszy po· 
l";",k"'T'~""-:-hodo'.\~cÓ~" . zad~cyd'J I cjalista w sprawa?h hodo~lan~c~ pol~klt'P''''' 'h"driUTfOA UT nl(]'P!'H~ akCll cle;mip. "ie te; wielkiej próby? 
n on; • dn:'::"Jl"dczcnra swmlarkl.. - profesor Redkm. Dowlp.ri:!aał. ..H. 'D7.) 

do Mleczarni SpÓłdzielczej w Radomsku 
Dostawa mleka do mleczarni w 

Radomsku utrzymuje się na poz~o 
mie z lipca . br .• tzn. około 17 tys. 
litrów mleka dziennie. W tym sa 
mym czasie w okresie przedwo
jennym dostawa wynos Ja jedynie 
10 tys. litrów. 

Tak duży skup mleka , należy 
przede wszystkim zawdzięczać do 
statecznej ilości pasz treściwych, 

w które zaopatruje mleczarnia do 
stawców mleka. Pasze te mleczu 
nia otrzymuje za pośredn:ctwem 
Centrali Spółdzielni M1eczarsko
Jajczarskiej w Łodzi. 
Każdy rolnik dostarczający mle 

ko do mleczarni może nabyć nu
kuchy In' ane, rzepakowe, kokoso~ 
we lub otręby pszenne po cenach 
ustalonych dla rolników. 

K. T. ' 

Grupy inspekcyjne w PFMG Nr 2 
W Państwowej F abryce Mcbl.: 

Giętych Nr 2 powołane zostały gru 
py inspekcyjne, Grup" b mają Z2 

"'idal1ic kontrclow'ló r:tnn mURzyr 
i urządzeń. j ak róy\;nić) ż h<'rl "ć .i3_ 
kość produkcji. Obowi'-l,zkiem g':ur 
iest również meldować Dyr(l~,r i ; 
Radzie Zakładowej o w::.:zystldcl1 
zallważonych niedociągnięciach i 
przeszkodach w produkcji. 
Powołanie grup inspekcyjnych 

przyczyni Gię ni ewą~:)ljwie do pod
nie~ienia jakości produkcji 01:'B~ 
llsunię :::ia V't porę wszystkich nie do-
cią~nięć. (Sław) 

Czytajc.ie 
i rozpowszechniajcie 

"GŁOS" 



Str. fi 

Z kalendarza /I wojny światowej -
Jak Beck "bronił" 

suwerennojci Pol ki 
Z chwilą, gdy aneksja Czechosło- I iż po haniebnej zdradzie monachij

wacji stała się faktem i rządy państw I czyków jedynym państwem, na któ
imperialistycznych kolejno oświad- rego pomoc mogła liczyć Polska 
czały, że uznają ten fakt dokonany, przedwrześniowa był Związek Ra
rząd radziecki w nocie z dnia 18 mar dziecki. prawdziwa ostoja pokoju i 
CIl 1939 r. napiętnował zabór CZEl- baza przeciw hitlerowskiej agresji. W iakich składach 

f1r 237 
0= 

Na marginesie T aur de Pologne 
chosłowacji, dokonany przez Niemcy Jak ustosunkowuje się do sprawy tei 
hitlerowskie przy poparciu Anglii i pomocy "góra" sanacyjna z Beckiem 
Francji jako akt bezprawia, przemo- i Rydzem-Śmigłym na czele? Ano, 
ey i agresji. W nocie tej rząd radziec sięgnijmy do dokumentów. 
ki podkreślał również, że postępowa- W sierpniu 1939 roku, a więc w 
nie Niemiec stworzyło i spotęgowało przededniu wybuchu wojny Anglia i 
niebezpieczeństwo grożące pokojowi Francja prowadzą "pertraktacje" z 
powszechnemu... i jeszcze bardziej ZSRR, obliczone na wymanewrowa
podważyło poczucie bezpieczeństwa nie polityczne". Związku Radzieckie
narodów. go. Istotnym bowiem celem tych oszu 

pię§ciarze lódzcq Sylwetki 
naszych 

"Tytanów Szosy" stoczq bój O mistrzostwo klasy A? 

Bezpieczeństwo jakiego narodu by km'i.czych kombinacji monachijskich 
ło najbardziej podważone po aneksji jest skierowanie agresji hitlerowskiej 
czechosłowackiej? Oczywiście - na- plzeciw Związkowi Radzieckiemu. 
rodu polskiego Od początku 1939 ro- Rzad radziecki zdaje sobie dokładnie 
ku wisi nad Po15ką taka sama kata- sprawę z podwójnej gry dyplomatów 
strofa, jaka kilka miesięcy temu wi- anglo-francuskich, lecz mimo to - pe 
siała nad Czechosłowacja. Jasne jest, łen prawdziwej troski o pokój

OPERA SLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
(Jorocza 27) 

pragnie przyczynić się do zażegna
l'ia wybuchu wojny przez udzielenie 
pomocy państwom na jbardziej nią za 

i grożonym, więc w dan~m momencie 
~ . - Polsce. 

Dziś, dnia 30 s ierpnia br. O godz. 
14-tej opera komiczna "Don Pasqua
le" C. Donizelii'ego (przedstawien ie 
zakupione przez ORZZ, passe-partout 
i bilety bezpłatne są nieważnel. 

~ I 18 sierpni;), 1939 r. ambRsador RP. 
i w Paryżu Łukasi"wicz pisze ("Doku
\ menty II wojny światowei"): "Mini

ster Bonnet poinformował mnie szcze 
gółowiei o przebiegu rokfJwań woj
skowych w Moskwie: Woroszylow 
z!o.zvl w formie uro"zvstej następują 
ce ośwlad~zenie - delegacja sowiec_ 
ka zapytuje, czy na wypadek konflik 
tu wojska sowiecl<.ie będą mogły 
wejść w kontakt z wojskiem niemiec 
klm od strony Prus Wschodnich? Czy 
będą mogły korzystać z terytorium 
PolskU Czy będą mogłv korzystać z 
terytorium Rumunii? Delegacja sowie 
cka prosi o natychmiastową jasną od 
powiedź. Z braku tal(owej będzie mu 
siała odradzić rządowi angażowania 
się we współpracę z Anglią 'i Francją. 
W razie przychylnej odpowiedzi de
legacja sowiecka przedstawi natych
miast swój plan wojskowej wspólpra 
cy czyniący zadość życzeniom Anglii 

W partii tytułowej Antoni 'Majak, 
oraz Natalia Stokowocka, Zbigniew 
Platt, Andrzei Hiolski, Edward Fed,:>
rawicz. Kapelm istrz - Jerzy Siliich. 

O godz. 19-tej . opera "Rigoletto" 
G. Verdi - przedstawienie wolne. 

W partii tytułowej Czesław Kozak, 
oraz Barbara Kostrzewska, Krystyna 
Szczepańska, Romana Wolińska, Ta
tiana Mazurkiewicz, Olga Szambo
rowska, Bogdan Pap rocki, Antoni Ma
jak, Adam Łukasik, Henryk tukaszek, 
Piotr Wołoszyn, Stefan Dobiasz. Ka
pelmistrz - Jerzy Siliich 

Jutro, dnia 31 sierpn ia br., O godz. 
19·tej opero "Halka" St. Moniuszki 
(przed5tawienie wolne). 

i Francji. 
Delegacja francuska I angielska od 

powiedziały, że Polska i Rumunia są 
państwami suwerennymi i jeżeli Ro
sja Sowitlcka pragnie korzystać woj
skowo z ich terytoriów, powinna po
rozumieć się z nimi bezpośrednio. 

TEATR KAMERALNY Szczególnie brzmi ta troska o "su- I 

DOMU 2:0ŁNIERZA werenność" po haniebnej transakcji I 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 monachijskiej, ale mniejsza z tym. 

K orzystając z okazji podczas losowa' 
nia mistrzosiw bokserskich w kla

sie A, przeprowadziliśmy rozmowę 
no temat zbl iża jących się rozgry
wek z przedstawicielem "Concordii" 
z PiotrkoW::J. 
No jw;ęcej kbpotów pięściarze z 

Piotrkowa mają z salą. Sola rzemieśl 
nicza jest remontowana i nie wiado
mo czy będzie można ją wynajmo
wać do spotkań pięściarskich. Pozo' 
staje solo straży ogniowej. OkaZUje 
się jednak, że dopiero dzielni stro
żacy przystąpili do jej budowy, no 
razie są cztery ściany i na tym ko
niec. T rLJdności tego rodzaju zdarz,J
ią się co roku, jednak ruchl iwy za' 
rząd bylej "Concordii" przez".'ycię±y 
je tak, jak rok rocz:lie. Na raziA 
brak jest też i sali treningowej. 

W pływanIU 

PO;SKa-Humunia 129 : 115 
Bukareszt (obs!. wł.). W drugim 

dniu międzypaństwowych zawodów 
pływack:ch Polska - Rumunia po
bito dwa rekordy Polski oraz 7 re
kordów RumuniI. Nowy rekord Pol 
ski ustanowiła Proniew:czówna na 100 
m. st. klas .. uzyskując czas 1 :31.0. 
Ponadto sztafeta męska 3 razy lon 
m. st. zmien. ustaliła nowy rekord 
Polski wynik:em 3:36.5. W biegu na 
200 mtr. st. dow. mężczyzn - Ryb
kowski uzyskał najlepszy wynik po 
wojnie - 2:27,4. 

W ogólnej punktaoji zawody za
kOJlczyły si~ zwycię3twem Polski -
129:115 pkt. 

Dziś i jutro (31-go - ostatni raz) Patrzmy dalszego ciągu niecnych ma . 
O godz. 19.15 ostatnie występy Teatru newrów dyplomacji Anglii i Francji, WTOREK 30 SIERPNIA 1949 
Kameralnego w todzi w komedii Sho- która odpowiedź na pytanie delegacji 12.04 Wiadomości południowe oraz 
wa "Szczygli zaułek". I sowieckiej kieruje pod adresem Be- przegląd prasy slalecz'1ej. 12.20 Au· 

Kaso czynna od 11-tej da 13,tei II cka. A oto owa sławetna odpowie.dź dycja dla ·Nsi. 13.35 Muzyka obiado-
od 15-tej. Tel. 123-02. I (wg. telegramu 5zyfrowegoml!l' wa . 14.00 Audycja PCK dla chorYCh. 

Becka do ambasady RP w Londyme, 14.15 Tańce klasyczne" w wykonaniu 
TEATR LETNI "OSA" z ~nla 20 sierpnia 1939. r.): ,:Odp?wie I A. S~hmara. 14.35 Pieśni polskie w 

Piotrkowska. 94, tel. 272-70 ?zlałem (~mbasa~orowl angrelsklemn I wyk. B. Paprockiego. 14.55 Iti Poga-
. . , . . l francuskIemu). ze jest rzeczą niedo- d' k E T k T b CodZlenme o godz. 19.30, w medZle n S I b t - t (A l' I on a . o ara pl. " rze a przyg:)' 

lę o 16 i 19.30 komedia muzycz.na r 1

F
1 zeza. n)ą'd a

k
Y

t 
e płyans wa kng :a tować się do kiszenia roślin pastew-

t. K ' I " I TanCJa vs u owa o wyzys amu h" 1515 {ŁI Akt I ,. łód k' p II raWlee w zam {li • wojskowym' terytorium innego pań- nyc. U:J n~scl ,~Ie. 
, stwa suwerennego. Polskę z Sowieta- 15.30 ,',Nasza szkolna g,omada -, .,ł. 

~I.II 
\ mi 7.adne ulełady wojskowe nie łączą audycla. dla dZieCI. 15.50 Przeglą~ 

_ i nie jest intencją Rządu Polskiego w,/dawnlct",,: .. ~6.00 "Kr~~owloczek 'I 
laki układ zawrzeć. la, krokowsl<lel natury... - audycla 

ADRIA - "Pepita Jimenez" 
godz. 16, 18, 20 
film niedozwolony dla mlodzleży 

BAŁTYK - "Spiewak nieznany" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla mlodz. od lot 

BAJKA - "Powrót do domu" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla mlodz. od 101 

GDYNIA - "Program Aktualności 
Kraj. i Zagrano Nr 37 • 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 
21 • 

HEL (dla młodzieży): - "Siedmiu 
śmiałych" - godz. 16, 18, 20 

MUZA - ,Kariera" 

I słowno - mJzyczna dla młodzieży. 
Amb?sador fr?"CllSld zapTOpOn?~ 16.1 S "Ostatni numer Kuźnicy". 16.20 

wał, ze ?rlpow!e(~zą Sowi~!om, !7. {tl Audycja L:gi Kobiet. 16.25 Iti "Kar 
Rząd Polski oclm~nvll dysktl~]l, lub ze nawal" Schumona w wyk. A. Cortot. 
rząd francuski me podlął su; formal- 16.40 {tl "Sylwetki przodowników pr,J-
nej demarche, będąc pewny odpo- "16 50 'ŁI p. , . . bot 

14 
wiedzi odmownej ... " cy. . \ lesnl masowe I r? -

nicze. 17.00 I dZiennik popołudniOWy. 
Bardzo na ręk~ wypadła odpowiedź 17.15 Koncert krakowskiej orkiestry 

Becka dla politycznych graczy Anglii PR. 18.00 "Z frontu brygad SP" -
7 l i Francji: pozwoliła im ona "umyć audyCja słowno-muzyczna. 1815 Pi3Ś 

I rączki" od nowej agresji hitlerow- ni w wyk. chóru PR. 1830 "Bułgario 
skiej:" "na koszt'.' rządu radzieckie!!'o. przemawia do Polski". 19.00 II dzie'l-

20 TragIczne. n~tomIast następstw.a mla- nik popołudniowy. 19.45 "Opowieść 
ła odp<?wIe~z Becka d~a P~lskl prze.d lo Chopinie" A. Czartkowskiego {271. 
wrzesllIowe]: przez łajdackIe sparall- 2000 Koncert symfoniczny w wykona 
żowanie pomocy ZSRR oddała naród, ni~ Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
polski na łup hitlerowskiego najazdu PR. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.4C 

A teraz o składzie osobowym pię
ściarzy z Piotrkowa. W wadze m'J
&zej walczyć będą: Wolecki i Wit
kowski, w koguciej - Adamus, w 
piórkowej - Borowski i Sikorski, w 
lekkiej - M0ciejczyk lub Borowski, 
w półśredniej - Tomicki lub Maci~j
czyk, w średniej - Scibut, w pół
ciężkiej - Wojnarowski o w cięż-
kiej - vacat. . 

Pierwszy swó.j mecz b. "Concor
dia" rozegra u siebie. Podejmuje 
ona rezerwę ligowego Związkowc::J
Zrywu. 

W dniach 10 i 11 września była 
"Concordia" obchodzi jubileusz 40-
lecia istnienia. W ram::Jch tej impre
zy odbędzie się turniej bokserski, dla 
tego też wyznaczony na ten termin 
mecz z tKS-VVlókniarzem zostal prze 
sunięty na dz i eń 9 października. 

* Podczas losowania mistrzostw bOk 
serskich drużyn klasy A przedstawi
ciel Bawełny wyciągnął numer 6. 
Miejmy nadzieję, że dzielni bokse
rzy Bawełny nie zajmą... 6 mieisco 
i powtórzą tradycje dONnego IKP. 

W jakim składzie wystąpią pięścia 
rze Bawełny? 

W muszej zobaczymy Jędrzejcz::J
ka i Anielako, w koguciej - Som
czyńskiego, Irganga, Szalińskieg'J, 
w piórkowej - Olesiń~kiego, Kowal
;kiego, w lekkiej - Przysio, Stefa
niaka, w półśredniej - RatYllskiego, 
w średniej - Rencza, Janiszewskie
go, w półciężkiej - Urzędowicza, 
w ciężkiej - Kwiatkowskiego i Wa
lenckiego_ 

Z Poznania melduią. 

Mistrzostwa bokserskie ukończonl9 
zostaną W dniu 20 listopada. ŁKS
Włókniarz, po t'adojący ok~o 100 
zawodników, wystawi silny zespół, 
który będzie starał się uzyskać ja~ 
najlepsze miejsce w tych rozgryw
kach. Ob. Dąbrowski mówi nam, ;0-
ki mniej więcej będzie skład osobo
wy tego zespołu. 

W rachubę wchodzić będą: Stań
kowski, Mazur, Nagajski, lubelski, 
Różycki, Mortynelis, Włodarczyk, 
Głogowski Rymler i inni. 

* Najbardziej powściągliwy w po' 
'dawaniu nazwisk przys7:łych aktorów 
wolk o mistrzostwo bokserskie okrę
gu w klasie A jest przedstowicial 
Związkowca-Zrywu, ob. Woźniakie
wicz. Mówi on tylko o PotOCKim, Wy 
brańskim, Konarzewskim, Zdobyszem, 
Przytulskim, Skalskim i Przepiórce. 
Trenerem ich jest Kaśnia. 

* Przedstawiciel Ogniwa, które a-
wansowało obecnie do klasy A o' 
kręgu łódzkiego w bo<sie, ob. Ku- Dawniej w wyścigach etapowych 
biak, podaje siódemkę zawodników, 
kwalifikujących się do walk a punk, o powodzeniu kolarza decydowala 
ty. WedłuQ kolejności wag wystąpią: przede wszystkim jego wytrzymołoŚĆ. 
Pawlak, Organek, Kubiak, Kaczma-I Dzisiaj decyduje szybkość. Kto jest 
rek,_ Gryqi~r~~ski, Piórkowski, Gam- szybki ten wygrywa nie tylko finisze 
pe I w clęzklel - vacat. .. 

KI b
· 'I' lotne, ole I etapy. Nalszybszym z Po 

u ten lest w tym szczęs IWy m , . . , . 
położeniu, że maże u siebie w świet lakowokazał Się Wrzesmskl, toteż 
licy rozgrywać spotkania, czego 'lie jedynie jemu z PolakÓ'N przypadło w 
można powiedzieć o innych zesp':>- zaszczycie wygrać 2 etapy obecnego 
łach. "Tour de Pologne". 

VI eta~ upem Włoc~la Spalazzi 
Pierwszy z Polaków Wóicik przybył na metę piąty 

PPZNAŃ (ohsl wl.) VI etap wyścigu ko}arskiego dookoła Polski :z Byd
goszczy do Poznania długości 162 km. miał bardzo emocjonujący prze 
bieg. 

fek (polonio francuska), 9) C/arke (An 
g/ia), 10) O/sen (Dania), 11) Kapiak 
(Polska). . 

Po.dobnie jak na piątym etapie iui no 6-tym kilclMtrze zainiciowano 
ucieczkę. Duńczyk Armo.utorp, Wóicik i Alix (Froncja) pociągnęli za sobą 
Rumuna Negoescu, Polaka 'Z. Francji A. Sowę oraz Szwajcara Pan
chaud'a. Dwaj ostatni zostali pc paru kilometrach w tyle, natomiast pOLe 
stoli zdobyli wkrótce ok. 2 km przewagi. Finisz lotny no 39 km w Inowro.
cławiu wygrywa Francuz Alix przed Wójcikiem lecz łapie defekt gumy i 
pozostaie w tyle. 

Na 41 km leader wyścigu Niculescu 
odrywa się od drugiej grupy i po 22 
km. pościg u dogonia czołówkę. Na
stępnie czołówkę doc'1odzą Rum~n 
Sandru i Wioch Spalazzi, o na 89 km. 
jeszcze Lemay {Francja!, Norhadion 
IRumunial i Clarke (Alglial. 

Od grupy prowadzącej odpoda 
zmęczony Armoutorp. Finisz lotny .10 
109 km w Gnieźnie wygrywa Alix 
przed Niculescu. W Gnieźnie przewra 
cajq się Rumun Nornadian i Angiik 
Clarke. Clark doznaje tylko potłuczeń 
i jedzie dalej, natomiast Rumun ma 
złamane koło i musi czekać na wóz 
techniczny. 

W miarę zbliżania s i ę do Poznania 
druga grup:J, w której zna;duią si"j 
Polacy Kap :ak, Wrzesiński i Napierała 
wzmacnia t"mpo i nadrabia stopnio
wo stracony dystans. :--.Ja granicy Po I 
znania różnica między tymi dwiema! 
grupami wynosi już tylko 200 m. No 
krętych ulicach Poznani:J dochodz -::j I 
oni czołówkę lecz brakuje im już Sił 
do decydującego finiszu no stadio-
11ie "Kolejarza". Na metę wpada 
pierwszy Włoch Spalazzi, w czosie 
5:04.20, 2) Lemay (Francja) 3) Nicules 
cu (Rumunia), 4) Sandru (Rumunio) 
5) Wójcik (polska), 6) Negoe$:~ (Ru
munie), 7) Wrzesiński (polska) 8) Wit-

Wyniki spotkań ligowych 

Drużynowo etap yvygrala RumunIa. 
Drużyna Polska, która na ostatnich ki 
lometrach przed melą nadrobiła wie
le cennych [T,inut zajęla na tym eta
pie 2-gie miejsce. 

Przysłow.a -
mądrością narodów 

godz. 18, 20 
film dozwal. dla młodzieży od lot 14 

POLONIA - "Dni zdrady" 

w 1939 r. Stel. Muzyka taneczna. 22.25 Muzyka kl:J-

P 6 h sycz na w wyk. I. Lewińskiej. 22.45 {ŁI Kraków: Wisła - Szombierki 
O etapac •.. Wiersze L. Pasternaka. 23.00 Ostat"ie 

0:2 (0:1) 
godz. 17, 19, 21 -
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 

PRZEDWIOSNIE - "Tragiczny po' 
ścig" - godz. 16, 18, 20 
film dozwo:ony dla mlodz. od !. 18 

ROBOTNIK - "Lekkomyślno siostra" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. d la młodzieży od lat 16 

ROMA - " Synowie" 
godz. 18, 20 
fil mdozwolony dla mlodz. od !. 14 

REKORD - "Krążownik Warcg" 
dla młodzieży godz. 16 
"Tajemnica wywiadu" 

wiadomości. 23.10 Reportaż z między Warszawa: Polonia (W) - Lechia 5:1 (0:1) 
narodoweg:J wyścigu kolarskiego do-
okoła Polski. 23.30 Utwory Nicolo Kraków: Cracovia - Polonia (B) 1: O (O: O) 
Paganini'ega. 23.50 Program na dzień 

5) następny. 24.00 Zakończenie audYCji Lódź: LKS Włókniarz - AKS 1: l (1: l) 
i Hymn. • .... ~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;.; .. ;;;;;; .. ;;;;;;~.a ...... ~.a~ .......... ~D~-~O~5;21;8 

Po sześciu etapach prowadzi dru
żynowo Rumunia - 96:10,03. 2) Wło 
chy - 96:16.24. 3) POLSKA 
96:23,16. 4) Angl:a - 96:48,23. 
Francja - 96:56,53. ......................................... 
""'. /lo żOlew 244 

Daleko od Moskwy 
1:.ez błędów i omyłek. Oczywiście, przybyliśmy na cieś
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i innym 
komunistom ,że nie pilnowali ·Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: "Przyznajemy się, 
że postąpiliśmy źle i gotowi jesteśmy ponosić odpowi~
dzialność ... Ale gdzieżeście wy byli? Dlaczego zostawl

::;ię umówić raz na zawne, że nie bqdziemy prawić na
wzajem komplementów? 

- Zgadzam się na twoją propozycję - Załkind przy~ 
sunął taboret i usiadł obok Batmanowa. - Umaw;amy 
się, że będziemy sobie mówić jedynie rzeczy nieprzy
jemne. Rozpocznę od razu, czy można? 

godz. 18, 20 
film dozwo lon y dla mlodz. od I. 18 - Nie, nie sądzę. Niepotrzebnie zadajesz mi takie 

I 
tJytania. Wspólnie zaczęliśmy tworzyć kolektyw n.aszego 
sztabu. Przyznam ci się, że uważałem, iż nie przesa
dzasz, nadając takie znaczenie roli zarządu, że umniej

liście Pankowa samego?" 

- W:esz co, nie mówmy między sobą o Pankowie ... 

Batmanow śmiejąc się, potarł 'Szyję: 

- Teraz już n:e mogę się cofnąć, skoro sam wszczą
łem tę rozmowę ! STYLOWY - " Podrzutek" 

dla młodzieży godz. 16 
"Dwaj p 'Jnowie F" 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla mlodz. od I. 16 

$WIT - "Złoty kluczyk" 
godz. 18, 20 
film dozwolony od lat 7 

TĘCZA - "Bokserzy" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla mlodz, od I. 7 

TATRY - "Wieś na pograniczu" 
godz. 16, 18, 20 
film dozVlol. d la młodzieży od lat 14 

WiStA - "Dni zdrady" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 • 
film dozwoi. dla młodzieży od lat 14 

WtOKNIARZ - "Spiewak nieznany" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla mlodzieży od lat 14 

WOLNOSć - "Bokserzy" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodzieży od lat 7 

ZACHĘTA - " Ul ica G raniczna" 
gooz. 16, 18.30, 21 

, film dozwolonv dla miedz. od I. 1-2 

!'zasz znaczenie punktów. gdzie właściwie odbywała się 
budowa rurociągu. Wydawało mi się, że zbyt -zasie
działeś s i ę w ścianach zarządu. Bo iIStnieje, w odróżnie
niu od z-asadniczego punktu widzenia - biurokratycz
ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszyny 
do p isania .... 

- Zdajesz sob ie sprawę nie gorzej ode mnie, jakie 
m.aczenie ma rządzący aparat i to szczególnie w okre
",ie organizacyjnym! 

- Oczywiście , rozumiem i należycie potrafiłem oce
n i ć celowość ówczesnych twoich wysilków. Wszyscy 
rwali się na trasę, nawet i ty chciałeś się tam wyr
wać, ale zatrzymałeś wszystkich. - Załkind uśmiech
nął się chytrze. - Jednakże, jak ci wiadomo, uważa
łem, że nie będzie źle, jeśli skonfrontuję przedstawi
cieli punktów z kierownikami zarządu na ko·nferencji 
partyjnej - czy pamiętasz wystąpienie Tani Wasyl
czenko i Kotenewa? Stwierdz i łem wtedy z zadowole
niem. że zrozumiałeś właściwie krytykę. Nie boisz się 
.jej. W ten sposób przygotowaliśmy s : ę do naszej stra
~egicznej bitwy o rurociąg. Oczywiście. niE! obps7.1n !;iQ 

Na ciei;ninę przybyliśmy z opóźnieniem, przyznałem się 
wobec Dudina w Rubieżańsku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz mi robić wyrzuty? 

- N:e pozwalasz mi dojść do słowa. Tutaj na punk
cie dużo -rzeczy wywołało moje zdumienie ... Tutaj zo
baczyłem ciebie. 

Załkind chciał zapalić i zaczął szukać zapałek. 

- Pomęcz się jesz·cze pięć minut, a potem wypalisz 
choćby trzy papierosy - mówił Batmanow. - Jakież 
więc moje grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Wspomniałeś o przyjaźni Aleksego z Topolowem. 
A ja chciałbym wspomnieć o twojej przyjaźni z ludź
mi, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem i dawniej 
tę przyjaźń. Tutaj zaś zbliżyłeś się do ludzi w jakiś no
wy sposób. Stałeś się bezpośredniejszy i serdeczn:~.iszy. 
1 to jest bardzo dobre. I twój autorytet stał się jeszcze 
'Niększy. To. że uprzedzi łeś .Rogowa - jest również do
brą oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy 
razem. 

Batmanow był wyraźnie zażenowany. zatrząsnął pa
pierośnicę i powiedzi<lł gniewnie: 

- Pleciesz, że aż trudno słuchać. Czy n ie możemy 

- Ziatkow mi opowiadał, że chcesz nauczyć się jego 
metod pracy. Umara również pochwalił się; uczę na
czelnika spawania rur. 

- C?Ż z tego! - Batmanow. niezadowolonv, pod
niósł SJę. - Intere~uje mnie każdy fach doprowadzo
ny do doskonałości, ręce po prostu swędzą. Ciekawe jest 
samemu próbowąć. 

- Ależ ja nic nie mam przeciwko temu. Rozumiem, 
to sprawa najzupęłniej ludzka. 

- Metoda pracy Ziatkowa może się przydać i na 
innych punktach. tak samo i technika Umary. 

- Właśnie chcę o tym mówić! Nie ograniczaj się do 
rozpowszechniania dobrych metod pracy iedynie oso
bistym przykłc:dem. Nie jesteś P'otrem Pierwszym, a zre
sztą żyjemy obecnie w innych czasach. Zaczni emy na 
budowie prowadzić propagandę techniczną. Z rozma
chem, tak jak należy! Zmusimy Puszczyna. żeby pisał 
o Umarze, o Machow ie ... Wyznaczymy istruktorów sta
chanowskich meton pracy - wJaśnie tegoż Ziatkowa, 
Pe(rygina. Zaczl1lemv urządzać naranv stlłchanowców 
-- z początku na punklach, potem Z<lŚ dla całej budo
v,"y. Zgoda? 




